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Niekorzystna prognoza.
K ra k ó w , 6 kwietnia.

Na obecną sytuację polityczną w Anstryi 
rzucają pewno światło zapatrywania wybitnych 
parlamentarzystów anstryackich, objawione wo­
bec wiedeńskiego korespondenta dziennika wę­
gierskiego „Egyertetes”, który przedewszyst- 
kiem chciał wybadać opinię austryacką o kon- 
stytucyjnem załatwienia ngody z Węgrami. — 
Przy tej sposobności jednak posłowie anstryac- 
cy nie kryli się ze zdaniem swojem o najbliż­
szych zadaniach i losach Rady państwa, i ta 
właśnie część ich „interviewu“ posiada donio-| 
ślejsze dla nas znaczenie.

Dziennik węgierski zapisnje tedy przede- 
wszystkiem poglądy „ j e d n e g o  z p r z y w ó d ­
c ó w  k l u b u  c z e s k i e g o "  — którym pra­
wdopodobnie był Pacak lab Kramarz. Wedle 
tego, co powiedział poseł czeski, czeka parla­
ment austryacki w najbliższej sesyi raczej bu­
rza, niż pokojowe „intermezzo”. Poseł czeski 
bowiem oświadczył się wprawdzie za parła- 
mentarnem załatwieniem ngody z Węgrami, 
atoli najmniejszej nie pozostawiał nadziei co 
do zaniechania przez Czechów obstrakcyi.

„My uprawiamy opozycyę — rzekł on — 
p r z e c i w  o b e c n e m u  s y s t e m o w i  p o l i ­
t y c z n e m u  i stanowiska naszego nie zanie­
chamy, aż ten bezpłciowy system austryacki 
obalimy. Nigdy gwałtowność stronnictw nie­
mieckich przeciw innym, nie-niemieckim, nie 
była tak wielką, jak obecnie. Korona została 
przeu pięciu laty w błąd wprowadzona przez 
ezynniki, rzekomo do informowania jej powo­
łane, dzięki czemu urzędowy język czeski uległ 
konfiskacie pod pozorem, że potem już wszy­
stko gładko pójdzie w parlamencie.

„Obecny rząd — mówił dalej poseł czeski — 
drży przed Niemcami. Dr Koerber jest uoso­
bieniem bojaźni. On z tej lękliwości i braku 
decyzyi uczynił system, który my chcemy o- 
balić. Czasy Andrassego i Auersperga minęły 
dawno. Rząd Koerbera dąży do karygodnego 
celu: w s k r z e s z e n i a  n i e m i e c k i e j  A u- 
s t r j i ,  powołania jej psujących się zwłok do 
nowego życia. Gdy wreszcie tego nieboszczyka 
raz już złożymy do grobu, wtedy dopiero bę­
dziemy mogli mówić o konstytucyjnej ugodzie 
z Węgrami”.

Więcej optymizmu wiało ze słów „wybitne­
go posła polskiego”, którym, jak niektóre 
dzienniki wiedeńskie ntrzymują, miał być W. 
hr. Dziednszycki, — aczkolwiek zwracał się 
on z całą stanowczością przeciwko absolutnym 
rządom Koerbera, opierającym się na §. 14.

Poseł polski przestrzegał przed następstwa­
mi wiecznego, konstytucyjnego wrzenia w obu 
częściach monarchii. Gdy to zamięszanie wre­
szcie nie ustąpi miejsca uregulowanym stosun­
kom, może na szwank być narażona zarówno 
niezależność Węgier, jak Anstryi. — „Nastać 
może dzień, w którym oba państwa, pozbawio­
ne własnej siły obronnej, s t a n ą  s i ę  pr z e d­
m i o t e m  p r u s k i e j  p o l i t y k i  ś w i a t  o 
w e j ”. Parlamentarzysta polski podniósł ujemne 
strony rządów niekonstytucyjnych w Anstryi. 
uciekających się wiecznie do § 14. Przez to 
może z a p e ł n i e  u s t a ć  życie konstytucyjne 
w Austryi, a rozwielmożni się nieograniczony 
a b s o l u t y z m .  Wtedy jednakże i konstytu­
cjonalizm węgierski n t r a c i  g r n n t  pod  no­
g a mi .

Zdaniem parlamentarzysty polskiego, dla Ra­
dy państwa byłoby rzeczą korzystniejszą, gdy­
by wcale nie istniał § 14, a przynajmniej gdy­
by na jego podstawie nie było można zawie- 
wierać ngody z Węgrami, wtedy bowiem stron­
nictwa musiałyby cofnąć się przed odpowie­
dzialnością za ekonomiczne następstwa nie 
zawartej z Węgrami ugody.

Wogóle Koło polskie uczyniło stanowisko 
swoje zależnem nietylko od uwzględnienia przez 
rząd postulatów galicyjskich, lecz także od 
s a n a c y i  stosunków parlamentarnych.

Wobec tych enuneyacyj nie uzasadniony op­
tymizm przebijał z oświadczenia posła F u ch sa , 
który wyraził nadzieję, że Czesi po świętach 
zaniechają obstrnkeyi. Raczej przypnszczaćby 
należało nt podstawie opinii czeskiego przy­
wódcy, że prognoza dia najbliższej sesyi parla- 
mentn auhtryackiego jest, dotąd przynajmniej, 
bardzo niekorzystną.

Co do nas, to oczekujemy następstw pro­
cesu bytomskiego z całym spokojem, wierząc, 
że odsłonił on tylko prawdę i że nawet naj­
śmielsza sofistyka prasy centrowej nie zdoła 
prawdy tej spaczyć.

Dotychczasowe stosunki Indności polskiej z 
tern niemieckiem stronnictwem uważać można 
dziś już za zupełnie zerwane. Niedawno obra­
dowało w Berlinie stowarzyszenie prasy cen­
trowej. W toku obrad tych przyjęto rezolucyę, 
w której oświadczono, że centrum będzie po­
pierało uprawnione żadania ludności polskiej 
w dziedzinie narodowej, ale tylko o ile w grę 
wchodzić będą Księstwo i Prasy zachodnie, na 
Ś l ą s k a  natomiast zwalczać będzie poiski 
ruch narodowy. Dalszy sojusz z tem stronni­
ctwem jest więc dla Polaków wobec tej uchwa­
ły wprost niemożliwy. Centrum ładzi się atoli, 
jeśli sądzi, że przy przyszłych wyborach zdoła 
ocalić swój „stan posiadania” na Śląsku. Jak 
bardzo lud tamtejszy zniechęcił się już do da­
wniejszych swych rzekomych przyjaciół, świad­
czy chociażby tylko fakt, że wychodząca tam 
w języku polskim centrowa „Gazeta Katoli­
cka” ogtatkami goni, podczas gdy narodowa 
polska prasa rozwija się coraz pomyślniej.

Hakatyści tymczasem wysilają się na nowe 
pomysły germanizacyjue. Jeden z najnowszych 
takich projektów żąda, aby dzieci polskie obo­
wiązane były uczęszczać do szkoły chociażby 
o kilka lat dłużej celem lepszego przejęcia się 
duchem niemieckim, drugi, ażeby rekrutom pol­
skim odebrano dobrodziejstwo dwuletniej służ­
by wojskowej i zmuszono ich do służenia w 
wojsku przez t r z y  l a t a .  Z pomysłu tego drwi 
nawet jedno z niezależnych pism niemieckich, 
radząc ironicznie, ażeby Polaków zatrzymywa­
no w szkole i w wojsku przez c a ł e  ż y c i e .  
Wówczas już napewno się zniemczą.

Nowa antipolska ustawa germanizacyjna, zwra­
cająca się przeciwko p a r c e l a c j i  pol skiej ,  
napotyka na coraz silniejszy opór także w pra­
sie niemieckiej. Znany prof. Delbrttck nazywa 
ją w swoim organie „Preusische Jahrbiicher” 
śmiercią dla niemczyzny i tak uzasadnia swe 
obawy:

„Rząd może Polakom uniemożliwić osiedlanie 
się na wsi, ale nie może ich zgładzić ze świa­
ta. Gdzieś się podziać muszą, więc po miastach 
szukać będą zarobkowania. Żyjący jeszcze dość 
licznie po miastach przemysłowcy niemieccy 
znajdą w nich niebezpiecznych konkurentów, 
bo umiejących korzystać z uiemieckich szkół, 
ze znajomości dwóch języków i opieki prawnej. 
Skutek nowej ustawy będzie więc ten, że prze­
mysłowcy niemieccy czemprędzej wynosić się 
będą z dzielnic polskich w głąb Niemiec, a co 
pozostanie, to się spolszczy”.

Delbrttck zaklina w końcu wszystkie stron­
nictwa niemieckie w Sejmie, aby odrzuciły tę 
ustawę. Zdrtje się jednakże, że i w tym wy­
padku szowinizm weźmie górę nawet nad roz­
sądkiem samozachowawczym n Niemców.

dziś w niej stronnictwa polityczne zajmnją 
bez wyjątku stanowisko wręcz wrogie wobec 
dynastyi. Są to karliści, republikanie i sepa­
ratyści. Ostatni dążą wprost do oderwania Ka­
talonii od monarchii hiszpańskiej i do utwo­
rzenia osobnego organizmn państwowego, któ­
ryby opierał się o Francyę. Obecnie zaś pa- 
nnje tam także straszne wprost przesilenie 
ekonomiczne, które potęgaje jeszcze rozgory­
czenie ludności. Około 25.000 robotników po­
zbawionych jest pracy i chleba. Drożyzna ba­
wełny surowej i wysokie agio złota zrujno­
wały bowiem zupełnie dawniej tak kwitnący 
przemysł bawełniany. Wkońcu i to zasługuje 
na nwagę, że roi się tam formalnie od anar­
chistów wszelkich narodowości, którzy wśród 
ogólnej biedy i rozdrażnienia ludności znaj­
dują 'bardzo dobry grunt dla swojej agitacyi. 
W świeżej przecie pamięci mamy jeszcze o- 
kropne zamachy dynamitowe, których wido­
wnią była stolica Katalonii, Barcelona.

Rząd madrycki poczynił już rozległe zarzą­
dzenia, mające na cela zabezpieczenie osoby 
monarchy. Do Barcelony wysłano 500 żandar­
mów i policjantów z innych miast, najzdolniej­
szych i najwierniej oddanych rządowi. Naprzód 
już przedsięwzięto rewizje i poszukiwania we 
wszystkich hotelach i gospodach i aresztowano 
około 100 podejrzanych osób, których włądze 
nie wypuszczą rychlej z aresztu, dopóki król 
nie wyjedzie ze stolicy prowincji. Wszystkie 
dworce, porty i drogi, zwłaszcza od strony 
granicy francuskiej strzeżone są przez tajnych 
agentów policyjnych a nawet przez posterunki 
wojskowe. W teatrze Liceo, w którym przed 
kilku laty od bomb anarchistycznych zginęło 
23 osób, wpuszczeni będą na galerye podczas 
przedstawienia galowego na cześć króla tylko 
osoby, znane dobrze policji. Nadto wzmocniono 
znacznie załogę miasta, a do portn sprowadzo­
no aż 3 okręty wojenne.

Z wyjątkiem cara, żaden chyba monarcha 
europejski nie odbywa podróży po swym kra­
ju wśród takich stosunków i środków bezpie­
czeństwa!

Mimo to król Alfous zamierza zabawić w Ka­
talonii dni 10 a nawet zwiedzić najbardziej 
dotknięte przesileniem i bezrobociem miejsco­
wości przemysłowe. Świadczy to dodatnio cho­
ciażby tylko o jego odwadze osobistej. Pytanie 
tylko, czy zarządzone przez władze środki bez­
pieczeństwa więcej jeszcze nie podrażnią lu­
dności ? Sytuację króla pogorszy zaś ta okoli­
czność, że towarzyszyć mu będzie w tej podró­
ży znienawidzony wprost przez większość lu­
dności hiszpańskiej a najbardziej przez Kata- 
lończyków — prezydent obecnego gabinetu 
M a u r a .

W takich warnnkach podróż króla po tej 
prowincji może być dla niego, jeżeli jnż nie 
niebezpieczną, to w każdym razie pełną naj­
rozmaitszych przykrości. Chociażby nawet wła­
dzom miejscowym powiodło się ochronić go 
dostatecznie przed owentnalnemi zamachami, 
to niezadowolone żywioły bezwątpienia skorzy­
stają z tej sposobności, aby dać wyraz swej 
niechęci do korony i dynastyi. Stronnictwo re­
publikańskie już zresztą przygotowuje się do 
tego rodzaju demonstracyi. Zamierza ono pod­
czas pobytu króla w Barcelonie odbyć 40 wiel­
kich zgromadzeń ludowych, na których mówcy 
przemawiać mają do lada w duchu antimonar- 
chicznym. Studenci karlistowscy i republikań­
scy postanowili zapobiedz chociażby siłą wszel­
kim wiernopoddańczym m&nifestacyom nielicz­
nych swych monarchistycznie usposobionych 
kolegów, a separatyści noszą się z zamiarem 
doręczenia królowi manifestu, w którym żądać 
będą dla Katalonii najszerszej antonomii. Król 
spotka się więc tu po raz pierwszy oko w oko 
z wszystkimi wrogami swej dynastyi i swoich 
rządów i przekona się co najmniej, na jak kru­
chych podstawach w tej prowincji opiera się 
tron jego.

Poczta w Zakopanem.
Piszą nam z Zakopanego:
Posłowie Danielak, Petelenz, Rotter i tow. 

wnieśli do ministra handlu interpelacyę w 
sprawie stosunków pocztowych w Zakopanem, 
które w zimie są nie do zniesienia, a w lecie 
wprost azyatyckie. Wystarczy powiedzieć, że 
w lecie, w sezonie, otrzymuje się nieraz po­
cztę w Zakopanem o godzinie 3 po południa. 
Do Zakopanego przychodzi w lecie d z i e n n i e  
po 5000 listów i przesyłek. Gdyby je skarto­
wano w pociągu między Krakowem a Zakopa­
nem, tak, jak się to dzieje gdzieindziej, mo- 
żnaby gazety i listy otrzymywać o godzinie 9 
rano. Gdy jednak cała praca kartowania od­
bywa się dopiero po przyjściu pociąga i trwa 
do godziny 11 rano, nic dziwnego, że poczta 
dochodzi do rąk wielu gości po południu. Od 
lat czterech domagamy się filii pocztowej na 
kolei. Miała być otwartą już przed dwoma la­
ty, wynajęto nawet lokal, ale filii nie otwarto 
i z dalszych stron trzeba spieszyć na pocztę 
4 do 5 kilometrów. P. minister handln dał na 
piśmie zeszłego roku w maju posłom naszym 
przyrzeczenie, że filia będzie otwarta, że listo- 
noszów będzie więcej i urzędników doda na 
lato; n i e s t e t y ,  w s z y s t k o  p o z o s t a ł o  
na p a p i e r z e  t y l k o .  Zlekceważono słuszne 
żądania, zapominając widocznie, że poczta jest 
wyrazem cywilizacji kraju i państwa, a szcze­
gólnie w takiej miejscowości, gdzie — jak w 
Zakopanem — przebywa co roku 10.000 tury­
stów, prócz 7000 ludności stałej. A tutaj i to 
jeszcze należy podnieść z naciskiem, że poczta 
w Zakopanem daje rządowi n a  c z y s t o  do­
chodu rocznego 50.000 K. Mamy więc prawo 
domagać się, aby poczta w Zakopantm była 
po enropejskn urządzoną i u m i e s z c z o n ą .

A co do tego umieszczenia, to jest ono ta­
kie, iż przynosi w s t y d  c. k. instytucyi rzą-* 
dowej. ‘ W j e d n e j ,  ciasnej, na północ zwró­
conej, ciemnej izbie, mieści się 6 urzędników, 
kilkn woźnych, a publiczność czeka w sieni i 
na podworcu. W tej ciasnej n o r z e  wydają 
listy, pieniądze, odbierają polecone przesyłki, 
telegramy, sprzedają marki i karty i t. d. — 
Brak słów oburzenia na widok tego, co się tu­
taj dzieje, na to lekceważenie pnbliczności. 
Za tę norę płaci dyrekcya rocznie parę tysię­
cy koron, jak gdyby zależało komu na tem, 
aby właśnie za t,ę nbikacyę wyrzucano tyle 
pieniędzy i aby poczta nie otrzymała przypad­
kiem lokaln lepszego, którego tutaj nie brak. 
Za rok kończy się dzierżawa lokalu. Dyrek­
cya lwowska wie, że musi raz stanąć porzą­
dny budynek pocztowy, — i jakkolwiek roz­
poczęła w tym kiernnkn starania, to postępują 
one tak żółwim krokiem, aby przypadkiem 
w ciągu tego roku budynek nie stanął i aby 
temsamem trzeba było dzierżawę p r z e d ł u ­
żyć .  Gdy bndowa poczty w porozumieniu 
z Towarzystwem tatrzańskiem nie przyszła do 
skutku, przedłożyli dyrekcyi poczt dwaj inży­
nierowie swój plan budowy rządowej poczty 
na annuitetach. Oferta ich tak opiewa: rząd 
otrzyma budynek nowy, murowany, wykonany 
według przedłożonych planów, i będzie płacił 
przez 15 lat po 10.000 koron, a po latach 15 
bndynek przejdzie na wyłączną własność rzą­
du, albo będzie rząd płacił po 15.000 koron 
rocznie przez lat 9 i po latach 9 budynek 
przejdzie na własność rządu. — Dyrekcyi 
lwowskiej plan bndynku się podobał, ale plan 
amortyzacyi nie — i co się dzieje? Oto dy­
rekcya wchodzi w umowę z jakimś kupcem 
i każe mn budować dom na pocztę, zobowią­
zując się już z góry, że mu płacić będzie po 
8000 koron rocznie „ad infinitum”. Tam za
10.000 koron po 15 latach przyszedłby rząd 
w posiadanie własnego gmachu, bardzo porzą­
dnego, tutaj ma płacić za mały dom, niewy­
godny, w którym nadto mają mieszkać prywa­
tni ladzie, po 8000 koron rocznie. Jeszcze je­
dno. Lokal w domn tego knpca ma być obli-
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Poznań, 5 kwietnia.
{Epilog procom bytomskiego. — Zaprzeczenia i spro­
stowania, Radość „Germanii". — Jej ataki na posła 
Korfantego i właściwo ich oele. — Nowe projekty ger- 

manizacyjne. — Głos Delbrtłcka.)

Proces bytomski, w którym wyszły na jaw 
straszne wprost wypadki nadużywania władzy 
duchownej do celów germanizacyjnych, będzie 
miał niezawodnie jeszcze kilka smutnych epi­
logów w postaci procesów o krzywoprzysię­
stwo. Część księży bowiem, wymienionych przez 
świadków podczas rozpraw sądowych, oświad­
cza teraz publicznie, że przypisywanych im 
słów, orzeczeń i zdań albo wogóle nie wypo­
wiedzieli, albo też w zupełnie innej formie i 
daleko ł&godniejszem znaczenia. Kilku oskarża 
nawet świadków o rozmyślne przekręcanie fa­
któw i powołuje się przytem na świadectwo 
innych swych parafian. Proknratorya, która 
tak niezadowoloną była z cofnięcia procesu, 
uwalniającego z jej szponów znienawidzonych 
agitatorów polskich, nie omieszka więc zape­
wne wysnuć z tych oświadczeń księży odpo­
wiednich konsekwencyj i pociągnąć tych świad­
ków, przeciwko którym zwracają się owe o- 
świadczenia, przed kratki sądowe.

Obok prokuratora cieszy się z owych spro­
stowań i zaprzeczeń także część prasy cen­
trowej. Wita je ona jako wybawienie z cięż­
kiego kłopotu, w który wprawił ją proces. — 
Najgłośniej uderza teraz w ton tryumfu ber­
lińska „Germania”, przyczem posuwa swą nie­
nawiść do tego stopnia, że twierdzi, iż zezna­
nia świadków były wprost sztucznie przygoto­
wane. Pohop do tego ciężkiego oskarżenia bie­
rze organ centrowy z tej okoliczności, że „Gór­
noślązak" przed procesem, pragnąc zgromadzić 
jak największy materyał odwodowy, wzywał 
w swoich łamach wszystkich czytelników, któ- 
rzyby wiedzieli cośkolwiek o nadużyciach ger- 
manizatorskich księży, ażeby zgłosili się do 
redakcyi. Ponieważ zaś w toku procesu wy­
szły na jaw także wypadki wywierania naci­
sku na ludność polską przy konfesyonałach, 
nazywa „Germania” te wezwania „Górnoślą­
zaka” nie katolicką zachętą do naruszania ta­
jemnic spowiedzi. Najznamienniejsze zaś to, że 
za tę rzekomą zbrodnię przeciwko sakramen­
towi pokuty czyni „Germania” odpowiedzial­
nym posła K o r f  a n t e g o ,  jakkolwiek wystę­
pował on w tym procesie jedynie jako świa­
dek. Organ centrowy apeluje przytem do K o­
ła  p o l s k i e g o ,  które, jego zdaniem, nie po­
winno zezwolić na to. aby jego członek dopu­
szczał się takich rzekomo niekatolickich czy­
nów.

Na szczęście skład obecnego Koła polskiego 
jest taki, że apel ten nie wywrze najmniej­
szego wrażenia. Właściwy powód i cel tych 
ataków „Germanii” są zreaztą aż nadto wido­
czne. Pragnie ona koniecznie zdyskredytować 
pierwszego polskiego posła ze Śląska, jako nie 
katolika lnb nawet wroga katolicyzmu, w na­
dziei, że to przy przyszłych wyborach ułatwi 
centrowcom zwalczanie jego kandydatury. Ma­
newr ten, jak wogóle całe stanowisko prasy 
centrowej wobec procesn bytomskiego świad­
czy wymownie o tem, że centrum jest już nie­
zdolne do wzniesienia się na wyżynę bezwzglę­
dnej sprawiedliwości i bezstronności, i że hoł­
duje coraz goręcej szowinizmowi niemie­
ckiemu.

Niebezpieczna podróż.
Młody król hiszpański Alfons XIII rozpo­

czął wczoraj dłuższą, bo na kilka tygodni ob­
liczoną podróż po krajn, która niemałym nie­
pokojem napełnia madryckie sfery dworskie i 
rządowe. Podróż ta ma na cela niejako bliższe 
poznanie się władcy z poddanymi, nawiązanie 
serdeczniejszych stosunków między koroną a 
ludem. To zaś może wobec dzisiejszej sytua- 
cyi politycznej i społecznej w Hiszpanii oka­
zać się zadaniem co najmniej bardzo niewdzię- 
cznom.

Król zwiedzi tym razem, a przynajmniej za­
mierza zwiedzić, Katalonię, wyspy Baleary, po­
siadłości hiszpańskie w północnej Afryce i An- 
daluzyę. — Z poszczególnych etapów podróży 
będzie najryzykowniejszym pobyt króla w Ka­
talonii. Prowincya ta jnż od dawna dnżo spra 
wiała kłopotu rządowi madryckiemu. Istniejące

rozumiał Kisiel i inni Rnsini, w wolności pań- skiego nic ma innych określeń, jak „dnsza 
stwowej wychowani, ale nie rozumiał Chmiel- pieska”, „niecnotliwe psy, jako nie może być 
nicki, ani jego starszyzna, o której sam mó- pod słońcem gorszego stworzenia” ł). 
wił, że są „prostacy”, jak o Krzywouosie, wy Kisiel, który stykał się z Chmielnickim przez
karmieni swawolą kozacką. Nic przeto dzi- cały czas wojny aż do śmierci, głaszcze „ambi- 
wnego, że „odurzony powodzeniem motłoch, cyę chłopską” wyrazami „wielce mi miły przy- 
wzgardził wspaniałomyślnością Rzptej” x) — jacieln”, a ile razy przemawiał publicznie, 
jak się wyraził Niemiec Fryderyk Wilhelm, jako obywatel kraju, nie umie pohamować 
doznający sam dobrodziejstwa wolności z łaski wstrętu i obrzydzenia. Widząc lepiej od in- 
Rzptej polskiej. nych, jak straszliwie rozgorzał płomień wojny

Otoczenie moralne i umysłowe Chmielnickiego domowej, wiedząc, kto jest tego przyczyną, pa- 
głębokim wstrętem przejmowało wszystkich, trząc i osobiście doznając całej srogości tej wojny, 
kto zażywał swobód obywatelskich i umiał je stale Chmielnickiego nazywa „zwierzęciem” *), 
cenić. To też, gdy wjeżdżał do Kijowa, jako „bestyą zażartą” *), „zdrajcą” , 4) „bezecnym 
tryumfator, „wszyscy przedniejsi uszli (z mia- Tamerlanem”, 5) człowiekiem, któiy „nie ma 
sta), tak dnchowni, jako i świeccy ntriusąue ani sumienia, ani uczciwości”, e) ale równocze- 
religionis" *), pospólstwo go tylko witało entu- śnie wie dobrze, że „to bydlę trzeba łagodnie 
zyastycznie, bo przed uiem otworzył wrota do głaskać".7) Takie miano pojęcie o tym, którs- 
swawoli. go Obuchowicz, podkomorzy mozyrski, nazywał

Po tem wszystkiem nie należy się dziwić, „Machiawellem zaporoskim” 8). Zaćwilichowshi, 
gdy Jerlicz, wychowany jak Kisiel w wierze poseł do Chmielnickiego, daje mu 'także świa- 
prawosławnej, zapisuje tylko słowa obrzydzę- dectwo, niezbyt zaszczytne „pijak” i „żar­
nie i potępienia, ile razy o krwawej wojnie łok”.®)
kozackiej pisze. Kozaków nazywa „zbójcami Tak wyglądała sylwetka duchowa „wodza
domowymi” *), wojnę kozacką „rozbojem d o - ---------------
mowym” 4), Chmielnickiego — „sprawcą i star- x) Ibid. 72, 78.
szym rozbójnikiem”, „hetmanem rozbójnikiem”, ®) Pamiat. I, e*. II, 237.
„zdrajcą” 8). Dla pomocników setnika czechryń- ®) Pamiat. I, c*. II. 236.
-------------- - 4) ibid. 35.

x) Rudawski, „HIst poi.”, I, 85. «) Ibid. 30.
®) Pamiat. I, cs. II, 29. «) ibid. 376.
5) Jerlie* I, 68, 70, 36, 67, 70 i t. d. *) ibid. 236.
4) Ibid.’ I, 69. *) Ibid. 403.
*) Ibid. 99, 129, 136. *) Radaiw. A. Pami ę t .  D, 481.

ji wielu innych, którzy w związku z państwo- 
i wością polską i Rzecząpospolitą widzieli przy­
szłość Rnsi, nietylko nie pochwalali tej walki, 
jaką rozpoczął setnik czechryński, ale z bole­
ścią patrzyli na jej rozwój, charakter, na stra­
szne zniszczenie, jakie przyniosła dla całej Rusi. 
Jedni, jak Śmiarowski, nie wahali się życie 
położyć dla dobra Rusi, drudzy, jak Jerlicz, 
schroniwszy się w ciszę monasteru, zapisywali 
z goryczą i żalem skargi swoje; inni, jak Ki­
siel, patrzyli w przyszłość, przypominając pro­
roczo Chmielnickiemu, ażeby „na koniec spraw 
pamiętał”. Duchem wolności politycznej wy- 
karmiony Kisiel, posyłając do niego ojca Pe- 
troninsza Łaskę, pisał rozumnie i pięknie: „że 
lnb ■ różne bywają — jako i teraz stało się, 
żal się Boże — wnętrzne krwi rozlania, prze­
cie jednak ojczyzna wam wszystkim jest je­
dna, w której się rodzimy, wolności naszych 
zażywamy i nie masz prawie we wszystkim 
świecie drugiego państwa, podobnego ojczy­
źnie naszej w wolnościach i swobodach. Dla­
tego zwykliśmy wszyscy jednostajnie, tej ma­
tki naszej ojczyzny, korony polskiej całości 
przestrzegać. A chociaż bywają różne dolegli­
wości — jako to na świecie — to jednak ro­
zum każe uważać pilno, że łatwiej domówić 
się w państwie wolnem, co którego z nas boli, 
niźli, straciwszy tę ojczyznę naszą, nie dru­
giej takiej naleść nigdy w Chrześcijaństwie i 
pogaństwie. Wszędzie niewola; sama tylko ko 
rona polska wolnością słynie” ł). Głęboko to

l) Pamiat. I, etc. U, itr. 148, 143.

Fr. Rawita Gawroński. jassyrników i siepaczy” — wedłng słów współ­
czesnych świadków.

Kisiel, już jako wojewoda kijowski, po ukła­
dach w Białej Cerkwi, zarzucał Chmielnickie­
mu „podstęp i zdradę”. „Czego chce ten sza­
leniec, co obiecuje sobie począć wraz z woj­
skiem swojem? Czy nie spodziewacie się po­
mocy tureckiej ? Idźcie, przeklęte dusze, prze­
noszące swawolę nad pokój, tyrana nad łaska­
wego pana, niewolniczą uległość nad swobodę, 
a B ó g  w a s  u k a r z e ,  w y w r a c a j ą c  w a ­
s z e  s z a l o n e  p r z e d s i ę w z i ę c i a . 1)

W tych ciężkich i smutnych czasach pięknie 
przemówił na elekcyi Jana Kazimierza, Wil­
helm Ketlar, książę Knrlandyi: „nie przystoi 
Rzpltej to, co przystoi prywatnym domom i ma­
łym państwom: w samym smutku szukać po­
ciechy. Należy porzucić żal, a pokrzepić du­
cha. Ludzie są śmiertelni, lecz Rzplta wie­
czna”. *)

Dziś o narodzie naszym można to samo po­
wiedzieć.

Na tle dopiero tego charakteru zaporoskiego 
hetmana można rozpatrywać jego walkę i dą­
żenia i ocenić znaczenie tej przewrotności, ja­
ką w stosunkach ze wszystkimi okazywał. — 
Z jego charakteru moralnego wypłynęły wszy­
stkie czyny.

l) Rudawski I, 159.
*) Rudawski J, 26.

według sądów i relacyi współczesnych.
7 (Pokończenie).
Stał on na pogranicza między twórczą siłą 

geniuszu a niemocą nałogowego człowieka, roz­
kochanego w pospolitości i krwiożerczych chu­
ciach, miotanego od dewocyi i pokory do zu­
chwalstwa i zbrodni. Ta nierówność charakte­
ru wypływała z nałogn jak nałóg zrodził się 
z brakn wszelkiej kultury umysłowej i moral­
nej, tej sfery kozackiej, która go w wir swój 
porwała i utopiła. Upijanie się gorzałką stano­
wiło cechę kozaczyzny. Brakło wielkiej ręki, 
któraby go prowadzić mogła. Nie Jana Wy- 
howskiego, ale Władysława IV potrzeba było 
Chmielnickiemu.

Współcześni mało oceniali jego geniusz sa­
morodny, niewykształcony, dziki, więcej zwra­
cając uwagi na charakter. Stąd też i sądy ich 
były surowe. Niewyraźna i niespokojna idea 
przewodnia tego bohatera zniszczenia usuwała 
się z przed oczu żyjących, a może nie chcieli 
jej dojrzeć, ale na pierwszym planie stawały 
ezJny jego bezwzględne, straszne, namiętnością 
nacechowane. Za wszystkich odpowiedzialność 
spadała na niego; to też i wyroki równie były 
namiętne i surowe.

Rnsini, jak Jsrlicz, Kisiel, Śmiarowski — n- 
tepieny przez Chmielni ekisgo w Czeehrynin-v~
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czony na 6 urzędników, podczas gdy już oba- 
cnie w zimie pracuje na poczcie 8, a w leeie 
13 urzędników.

Interpelacja, wystosowana do ministra han­
dlu, przedstawia te smutne i zagadkowe sto­
sunki pocztowa w Zakopanem i zapytuje pana 
ministra handlu:
,^1) Czy gotów wejrzeć w te opłakane stosun­
ki pocztowe w Zakopanem?
1 |2) Czy gotów nakazać natychmiastowe otwar­
cie lilii poczty r z ą d o w e j ,  a nie prywatnej 
(bo taka o wiele więcej by kosztowała) na ko­
lei w Zakopanem ?
f 3) Czy rząd gotów zaprowadzić kartowanie 

przesyłek przez 4 miesiące letnie w pociągu 
nocnym z Krakowa do Zakopanego, aby nie 
było potrzeba w Zakopanem czekać na listy i 
gazety do godziny 3 po południu ?

4) Czy raczy Ekscelencja rozkazać, aby ron 
przedłożono — nas^em zdaniem — bardzo dla 
rządu, ze względów finansowych korzystny, 
plan budowy poczty w Zakopanem, przedsta­
wiony przez inżyniera Majewskiego i Weso­
łowskiego ?

Wreszcie podpisani upraszają, aby J. Ebsc. 
Pan minister zajął się życzliwie Zakopanem, 
wielką już dzisiaj stacyą klimatyczną i tury­
styczną w Tatrach, gdzie liczba turystów swo­
ich i obcych przekroczyła w roku 1903 cyfrę
10.000 jsób.

„Niebezpieczeństwo żółte'*.
W ojna pomiędzy Japonią a Roayą ma dla Cbin 

ogromne znaczenie, a wynik jej wpłynie na rolę, 
jaką to kolosalne państwo odegra w niedalekim 
czasie. Korea dla Japończyków, podobnie jak  Man- 
dżnrya dla R osjan , jest tylko podstawą operacyjną 
dla prowadzenia wojny, która w razie zwycięstwa 
Japończyków nietylko wysnnie na pierwszy plan 
państwo Mikada, ale rozwiąże utajone siły kolosa 
chińskiego i zwróci się na ekonomiczną i polity­
czną arenę. Przez pewien czas mówiono i pisano 
wiele z całą powagą o nowej wędrówce narodów, 
e zalania Europy potopem z olbrzymiego zbiorowi­
ska ludzi, jakiem są Chiny, ale obawy podobne są 
płonne. Profesor S c h m o 11 e r  obliczył, że w X IX  
wieka ludność Europy wzrosła ze 180 ua 360  mi­
lionów głów, a liczba białych, zamieszkałych poza 
Europą, z 9 1/* mil. oa 100 milionów. Na tej pod­
stawie możua przyjąć za pewnik, że przy wzroście 
o l ° / t  rocznie, biała rasa w ciągu 70 la t dojdzie 
do 900  milionów głów. Jeżeli nas tedy nie spotka 
jakaś potworna katastrofa, to nie można mówić o 
„niebezpieczeństwie żółtem* pod postacią wojoy.

Inaczej m a ' się rzecz pod względem ekonomi­
cznym i społecznym. T a r g o w i  p r a c y  grozi jnż 
obecnie ze strony przeludnionych Chin poważne nie­
bezpieczeństwo, chiński robotnik bowiem Jest pilny, 
skromny, obrotny, zdolny równia do rolnictwa, jak 
przemysłu i handlu, a jest o wiele -mniej wybre­
dny w potrzebach życiowych i poprzestaje skutkiem 
tego na mniejszej zapłacie. Robotnicy chińscy stali 
się jnż teraz gn  żuymi konkurentami dla białych 
towarzyszy w umiarkowanych strefach Ameryki, w 
Australii, a po wojnie boerskiej także i w połu­
dniowej Afryce. W szak niedawno w parlamencie 
angielskim powBtaly bardzo ożywione rozprawy z 
powodu sprowadzenia „kulisów*, t. j. robotników 
chińskich do kopalń złota i dyamentów w Kolonii 
Przylądkowej.

Ameryka północna i Australia częścią praez z a ­
kaz im igracji, częścią za pomocą bardzo wysokiego 
podatkn pogłównego sta ra ją  się ochronić swoich ro­
botników przed konknrencyą Chińczyków i nsnnąć 
właściwe to niebezpieczeństwo żółte. Te wyjątkowe 
środki świadczą właśnie, że na pola ekonomicznem 
grozi nam niebezpieczeństwo ze strony Cbin, które 
posiadają co najmniej 400  milionów ludności, ży ją­
cej pośród niesłychanie trudnych warunków ekono­
micznych. W  ostatnich 26 latach — jak to stw ier­
dza G ł o t t w a l d  w swojem dziele p. t. „Em igra­
c ja  zamorska Chińczyków i je j oddziaływanie na 
białą i żółtą rasę“ — wywędrowało z portów ehiń- 
ikich Amoj, Swatan, Kinogczon i Honkong 4,853 017 
Ghińczyków, z czego powróciło po latach 4 ,003 .764  
do ojczyzny. Po odliczeniu 8®/0 na śmiertelność, 
pozostało tedy tylko 450 .000  Chińczyków stale za 
granicami Chin. Ale dla ta rga  pracy mają stałą 
wagę właśnie owe 4  miliony wychodźców chińskich, 
□zapełniających się nieustannie noweml siłami. Owe 
miliony wracają na starość do ojczysny, ażeby tam 
umrzeć, ale przez dziesiątki la t pozostają za g ra­
nicą. Jnż  obecnie ta  emigracya chińska stała się 
dotkliwym ciężarem dla Ameryki, A ustralii, tudzież 
wysp Filipińskich, a trzeba uwzględnić, że chińscy 
wychodźcy pochodzą dotychczas tylko s  dwóch po­
łudniowych prowincyj: Fakian i Kwantnng i źe s 
prowincyj środkowych, najbardsiej przeludnionych 
nie rozpoczęła się jeszcze emigracya.

Stanowisko chińskich wychodźców bywa w roz­
maite. Bardzo pożądanymi są w krajach podzwro­
tnikowych, gdzie, w przeciwieństwie do krajowców, 
oddają ogromne n s łn g i, jako pilni robotnicy i ru ­
chliwi przedsiębiorcy. Na Filipinach znajdowała się 
dawniej silna kolonia chińskich kapców i rzem ieśl­
ników. Jako  robotnicy rolni nie znajdowali należy­
tej opieki n władz hiszpańskich , które zostawały 
pod wpływem klasztorów; obecnie zaś rząd am ery­
kański zabronił imigracyi chińskiej. We francuskich 
Indochinach znajduje się 150.000 świeżo przybyłych 
Chińczyków, którzy njęli w swoje ręce cały han ­
del i tworzą najzamożniejszą ezęść ludności. Syam 
zawdzięcza swój rozwój ekonomiczny chińskiej la- 
dności napływow ej, k tóra tam wzrosła do 2 1/* b i ­
liona głów. Podobnie je s t i  Birmą, a półwysep ma- 
lajski jest zupełnie prawie chińskim. Na wyspach 
Sonda eały handel znajdaje się w rękach chińskich 
a na plantacjach tytonin na Sumatrze pracują wy­
łącznie chińscy „kulisi".

Gottwald o kupcach i robotnikach chińskich peta 
granicami Chin wyraża się bardzo pochlebnie, przy 
znając im wielkie zalety. Na razie zażegnane zo­
stało niebezpieczeństwo żółte na pola ekonomicznem 
przez netowy prohibicyjoe w Stanach Zjednoczo­
nych i Australii , a także i przez to, że nadm iar 
sił chińskich ma njście w krajach podzwrotniko­
wych, gdzie biały robotnik nie mógłby egzystować. 
Ale to są chwilowe środki, działające na czas kró­
tk i. W  przyszłości mnsi nastąpić zm iana, a w do­
datku przybyć może i prawdopodobnie przybędzie 
ncwe jeszcze niebezpieczeństwo. Oto Chińczycy zja­
wić się mogą kiedyś na ta rg a  światowym z wyro­
bami swojego przemysłu, które przy bardzo niskich 
kosztaih prodokcyi będą czynić zabójczą konkuren­
c ję  produktom przemysłu europejskiego. I  to jest 
właściwe niebezpieczeństwo żó łte , dalekie jeszcze, 
ale poważne.

Kolonie wakacyjne dia młodzieży 
szkół średnich.

Ze sfer nauczycielskich szkół średnich otrzym u­
jemy następujące pismo:

Dziwić się można, jak  często n nas ważne spra­
wy społeczne, nagląee istotną doniosłością swego 
znaczenia, długiego potrzebują cz asn , zanim ze 
sfery projektów przejdą w dziedzinę rzeczywistości 
i realne w życiu przybierać zaczną kształty. — 
W  kołach nauczycieli szkół średnich Krakowa i 
Podgórza podjęto obecnie WBpólną akcyę celem u- 
tworzenia kolonij wakacyjnych dla uczniów tu te j­
szych gimnazyów i szkół realnych. B rak  takiej in­
s ty tu c ji oddawna odcznwać się dawał dotkliwie 
wszystkim, którym dobro naszej młodzieży szkolnej 
leży na serca. Przed kilka jnż la ty  omawiano w 
dziennikach krakowskich sprawę założenia w Za­
kopanem sanatorynm dla młodzieży szkół średnich. 
Zdawało się, że myśl ta  wkrótce w konkretne przy­
oblecze się formy, wnet jednak utonęła w powodzi 
spraw różnorodnych, wśród pilniejszych potrzeb 
społecznych i narodowych, lnb aktualnych błahostek 
chwili bieżącej. W ydobyć ją  obecnie z zapomnienia, 
jakkolw iek w zmienionej nieco postaci, postanowił 
zawiązany w tym cela komitet, złożony z osób, do 
staną uauciycielskiego należących. Iuicyatyw - wy­
szła od młodych, a poruszona przez nich sprawa, 
stała aię dnehową własnością całego ogółu uauezy 
cielstwa, przejętego gorącem pragnieniem zrealizo­
wania pięknej myśli przy pomocy społeczeństwa.

Mnożą się w szy fałdem tempie zastępy młodzieży 
naszych szkół średnich, na ulicach miasta roi się 
od mundurków szkolnych, eserstwość i siła biją od 
młodych postaci, a  przecież nie brak takich, u któ­
rych pod pozorem zdrowia k ry ją  się zarody cięż­
kiej eboroby, w młodym organizmie pod obcisłym 
mundurkiem tai się nieraz ciężka niedola. Tym, któ­
rzy w bezpośredniej, codziennej styczności zostają 
z uczniami naszych gimnazyów i szkół realnych, 
wiadomo dobrze, że w tych szeregach, kipiących 
często nadmiarem bnjcej młodości, chorobo i śmierć 
zbierają żniwo obfitsze, niżby z pozera sądzić mo­
żna. Gruźlica, wróg chytry i podstępny, czyha na 
młode płnes, spełnia w ytrwale nieubłagane dzieło 
zniszczenia i niejednę ofiarę na progu życia pory­
wa. Giną często najlepsi, najsum ienniejsi, od dzie 
c łu  nieraz smaszeni borykać się z nędzą, a całym 
zapał >m młodości rwący się do słońca wiedzy, nanki. 
do ideałów prawdy, dobra i piękna. Na nędznych 
stancjach  głodno i chłodno. Złe warnnki hygieni- 
ezne, licha odżywiania, niemożność wyjazdu na wieź 
podczas wakacyj: oto sprzymierzeńcy tego wroga, 
który podcina kłosy, zanim napełnią się ziarnem. 
Z praktyki szkolnej znamy te chorobliwe rumieńce, 
wykwitające na bladych twarzach, zapadnięte klatki 
piersiowe, rozrywane głuchym kaszlem; wiemy nie­
stety, że nie należą one do rzadkich tylko w yjąt­
ków. Ileż to razy, gdy idziemy za trum ną przed­
wcześnie zmarłego młodzieńca, uczucie żalu potę­
guje świadomość, że w odmiennych w arunkach mo- 
żnaby był* młody organizm uratować, zapobiegając 
rozwojowi choroby w je j początkach, zanim dokona 
spustoszeni*. Może ci, którzy giną śmiercią przed 
wczesną, spełniają rnieyę przypomnienia sprawy pa­
lącej, nie elerpiącej zwłoki... Z mogił cm entarnych 
w yrastają czasem kwiaty idei, dające płonny owoc 
dobrych uczynków. W szakże nad grobem ukochane 
go dziecięcia zrodził się w zbolałem serca ojca po­
mysł najszlachetniejszej w Krakowie in sty tu c ji: 
parku dra Jordanu, te j słusznej dumy naszego 
miasta.

Co tu ta j stw orzyła po tęga dobrej woli i moc po­
święcenia wyjątkowej jednostki, pragniemy na po- 
krewnem polu zdziałać wspóluemi siłami, -z pomocą 
społeczeństw*. Znane ono powszechnie z szlachetnej 
ofiarności dla dobra uczącej się młodzieży. Odzy­
wamy się śmiało do najszerszych w arstw  społe 
cznych, nie wątpiąc aui nu chwilę, że wśród tak 
licznych głosów, wzywających pomocy publicznej 
w tylu potrzebach naglących, odezwa nasza nie 
przejdzie bez echa. Tu chodzi o ratunek dla tych, 
którzy sami nie mogą i nie omieją się jeszcze r a ­
tować, a najczęściej nie rozumieją całej doniosło­
ści grożącego młodemu życiu niebezpieczeństwa.

Pragniem y w tym jeszcze roku wysłać podczas 
wakacyj przyoajm niej najbardziej potrzebujących 
poratowania zdrowia uczniów do jednej z miejsco 
wośoi klimatycznych. Czy nam się to uda, dziś 
przesądzać nie ebcemy. Ożywieni gorącą w iarą w 
poparcie społeczeństwa, spodziewamy się pomyślnych 
rezultatów  rozpoczętej akeyi. Dajemy wreszcie wy­
raz głębokiemu przekonania, że spraw a kolonij wa­
kacyjnych dla naszej młodzieży ma także doniosłe 
znaczenie etyczne. U snuięta na czas wakacyj te  
złych wirów m iejskich, z pod wpływów cynicznego 
nieraz towarzystwa, w okresie najbardziej u tru ­
dnionej opieki obyczajowej, n ie ty lko . zdrowie fizy­
czna odzyzka pod śwleżem tchnieniem przyrody, 
ale z niem tak ie  — tuszyć możemy — prostotę 
i rzetelną, serdeczną pogodę jasnej duszy mło­
dzieńczej.

Za komitet: Dr A. M. K n r  p i e 1. A. L  e k s z v- 
c k i .

K r o n i k a .
K r a k ó w , 5 k w ie tn ia .

Rękawka, urządzona wczoraj przez „Sokół* 
podgórski, udała się bardzo dobrze i zgromadziła 
na stokach Krzemionek kilkanaście tysięcy widzów, 
którzy prsy ładnej pogodzie bawili się bardzo do­
brze widokiem „zabaw indowych*. P rzy straganach 
ruch był olbrzymi, mozyka grała ochoczo, słowem, 
nie brakło żadnych em ocyj, a naw et tn i owdzie 
wskrzeszano sta ry  zwyczaj rzneania z góry ua dół 
pomarańcz i pierników, które z przedziwną zręczoo- 
ścią chwytali młodzi chłopcy. Z at ■ wa trw ała do 
późnego zm ierzcha, poczem fala lndzka rozlała się 
z powrotem do domów. Najlepiej na rękawce wy­
szły, jak zresztą corokn, tram w aje i dorożki.

Opera I operetka lwowska pod dyrekcją p. J . 
Chodakowskiego przybędzie do Krakowa w dniu 15 
czerwca i dawać będzie przedstawienia w teatrze 
miejskim aż do połowy sierpni*.

Nowy Inspektor kawaleryl. Generał Bruder- 
man, komendant dywizyi kawaleryi w Krakowie, 
powołany został do W iedoia na stanowisko inspek­
tora kawaleryi w miejsce ś. p. generała Windisch- 
graetza.

Resursa urzędnicza urządza w sobotę 9 b. ®. 
o godz. 8 wieczór „Święcone* z współudziałem p* ń. 
Przygryw ać będzie mnzyka wojskowa 56 r .  p. Za­
pisywać się można w sekretaryacle.

Święcone w Towarzystwie „E leuterya* odbę­
dzie się 9 b m. o godz. 6X/* wieczór w lokalu 
Towarzystw* (Zwierzyniecka 34). Członkowie, chcą­
cy wziąć udział, zgłoszą się do służącego „Elea- 
teryi* od dziś do piątku,

Pod pozorem małżeństwa Onegdaj wieczorom
w hotelu Poiłem  w Krakowi* aresztowane uleja-

N O V? x R E F  O R M A.

kiep* J**ófn Rociuskiegu , wskutek żouir.sienie 
z Przem yśla o popełnionem tam oszustwie. R u d n ­
ik i był dyetarynszem d y rek c ji skarbu we Lwowie, 
zamieszkały tam przy ulicy Grodzickich L. 9. T iu  
dnił się przytem agenturą Towarzystwa ubezpieczeń i 
„S tarr* i w interesach te j firmy wyjeżdżał cz ęsto 
dc różnych miast i miasteczek. W  podróży takiej, 
w Przem yślu poział się z pewną panną, od której 
pod pozorem małżeństwa wyłudził przeszło 3.000 
korau. Lecz gdy dłuższy czas m ija ł, a Ruciński 
nie czynił żadnych kroków do urzeczywistnienia 
m ałżeństw a, rodzina owej panny odniosła się do 
władz o opiekę i pomoc. Kucińskiego więc areszto­
wano onegdaj w h o ie lu , gdzie zabawiał się w to ­
warzystwie dwóch dam, zapewne aa pieniądze swej 
„narzeezoiej* z Przemyśla. Po wstępoem śledztwie 
Kucińskiego odstawiono do sądu karnego.

Z Zakopanego piszą nam: W  poniedziałek
świąteczny, d 4  b. m ., pp. Bohdan i Antoni Ko- 
marowie nrządzili w zakładzie dra Chramu* wie­
czorek na dochód Towarzystwa B ratn iej Pomocy 
młodzieży polskiej. Zabawę taneczną poprzedaił 
koncert. Młody i wielce obiecujący skrzypek p. R e - 
m a n i s z  y n  wykonał kilka utworów hucznie oitia 
skiwanych. Słowo wstępne o wysoce humanitarne® 
znaczenia Towarzystwa Bratniej Pomoóy wypowie­
dział p. A. S k r z y n e c k i ,  współredaktor „Gazety 
W arszawskiej*. Zabawa ndaia się znakomicie —  
Czysty dochód, przekazany sympatycznej instytueyi, 
uczynił 207 koron — za co głównym organizato­
rom ; pp. Komarom, należy się szczera podzięka.

Pożary. Z B o r y s ł a w i a  donoszą do „Gazety 
Narodowej: W ysiadając w wielką sobotę wieczorem 
w Borysławiu s pociągu jadącego od strony Lwo 
w a, njrsałem  s dworca groźną, krwawą łunę, uno­
szącą się nad środkiem miasta. Towarzysz mój, 
który wyjechał po mnie do pociąga, powiedział mi 
z wielką obawą, źe zdaje się, jakoby się paliło w 
barda* niewielkiej odległości od jego domu, a mo­
że i dom jego własny, gdzie oczekiwała nas ze 
śwlęeonem sama jedna  jego żona. W  miarę zbliża­
nia się powozu do m iasta obawy nasze rosły. A że 
były uzasadnione, okazała rzeczywistość: dom, do 
którego zajeżdżaliśmy. j*at oddalony ledwie o 20 
kroków od miejsca pożaru. P a lił się przy ulicy Ko­
ściuszki mały domek handlarki wiktuałów, tsd któ­
rego po kilku chwilach zajął się sąsiedni dom ua 
pół drewniany, w którym się mieściły składy przy 
borów technicznych pp. Sikorskiego i Seidensteina 
(liny mauikowe, Żelazn®, oliwy, fltyogi Itd.). Dzięki 
ciszy w powietrzu i niezmordowanej pracy straży 
ogniowej, zdołano po kilka gadzinach pożar zloka­
lizować, oba domy spaliły się doszczętnie. Gdyby 
był wiatr, mógłby spłonąć cały Borysław. Pożar 
spowodowała właścicielka sklepiku, która ze świecą 
płonącą nalewała naftę z bańki do flaszki. N afta 
zajęła się i wysadziła bańkę płonącą przez powałę 
1 dach w powietrze. H andlarkę ciężko poparzoną 
odwieziono do szpitala. Tłuszcz* i m&teryały paliły 
się przez eałą noe do rana

W  Horyńcu ( C i e s z a n ó w )  spłonęła gorzelnia, 
należąca do Aleksandra ks. Pcnińskiego. Ofiarą 
płomieni padła także część maszyn. Szkoda w zu­
pełności ubezpieczona wynosi przeszło 5 0 .000  kor.

W  Doroszowie ( S a m b o r )  dzieci bawiące się 
zapałkami wanieeiły pożar, którego pastw ą padło 
10 zagród włościańskich. Szkoda wynosi przeszło 
6000 koron.

Z G o r l i c  donoszą, że ubiegłej nocy spaliła się 
doszczętnie wieś Kwiatewic*. W  płomieniach miała 
zginąć jedna kobieta. Szkoda m ateryalna wynosi 
około 300 .000  koron.

Z S ą d o w e j  W i s z n i  donoszą, że wczoraj 
wybuchł w tamtejszym lenie gminnym niedaleko 
a tacy i kniejowej pożar, który jedyni* dzięki szyb­
kiej akcyi straży  pożarnej zniszeaył tylko dwa 
morgi lasu.

Z Ż ó ł k w i  donoszą: Dnia 30 z. m. o godz. 9 
wieczór wybuchł wśród zabudowań huty szkła w 
Żółkwi groźny pożar, który wnet ogarnął duży 
drewniany barak, mieszczący składy gotowego szkła. 
Na szezęście silny w iatr wschodni skierował ogień 
ku potom, wskutek czego ocalała sama huta i ustało 
niebezpieczeństwo przeniesienia się ognia na mia­
sto. Spłonęły tylko magazyny szkłu i kilks domów 
robotników. Mimo to szkoda ma być bardzo zna­
czna, chociaż spalony skład i budynki były ubczpie 
czone. Stłumieniem ognia zajęła aię energicznie 
żółkiewska ochotnicza straż pożarna.

Uwięzienie lichwiarza, w  Stanisławowie żari- 
darm erya przeprowadziła rew izję domową w mie 
szkanin lichwiarza Ariela Grimmingera. R ew izja 
trw ała od godziny 1 po południa do 8 wieczorem. 
Zabrano tyle skryptów dłużnych, że zajęły one 
dwie skrzynie. Prócz tego zabrano mnóstwo przed 
miotów zafantowanych. Grlmminger oprawiał lichwę 
głównie chłopską. Był dawniej handlarzem gotowe­
go obawia, potem rzneił się do Ilchwiarstwa. Był 
też jnż kilkakrotnie karany więzieniem.

Zmarli.
Adam A r m a t  y s , knpiec i obywatel m. Krako­

wa, zmarł w 33 roku życia.
Jn lian  Hipolit M i a z k a ,  inżynier, przeżywszy 

la t 67, zmarł w Nowym Sącza.
Antonina z Chromeckicb F  i g 1 e r  o w a , przeży­

wszy la t 70, zmarła w Wadowicach.

Ze świata.
Kronika zaboru pruskiego. Komisy* koicnizn

cyjua rozw ija wielką ruchliwość w okolicy K oro­
nowa. W  przeciąga ostatniego roku nabyła tam 12 
majątków. W sie W ilcze, Boszkowo i Sitówiec są 
prawie całe w jej rękach. Ponieważ w sąsiednich 
miejscowościach wielo właścicieli ofiaruje swoje ma­
ją tk i na sprzedaż, przeto komisya kolonizacyjna za­
pewne rozszerzy w tej okolicy swoje posiadłości. 
Komisya kolonizacyjna nabyła od pani Tresków 
wieś Chluiowo w powiecie wschodnio poznańskim, 
obejmująca 970  hektarów, a od p. Kransego m ają­
tek Golczewo w powiecie Witkowskim.

Wieś W ałownica w powiecie szubińskim otrzy­
mała nazwę nrzędową „Netzbeins*.

Komisya dla stypondyów hakatystycznyeh odbyła 
posiedzenie w Berlinie. Udzielono 62 młodzieńcom 
niemieckim ogółem 40 8 5  marek. Między tymi mło­
dzieńcami było 51 kształcących się na osaezyeieli 
szkół Indowych, 2 uczniów szkół artystycznych, 1 
nczeń w przemyśle artystycznym, 1 miernik, 1 
werkmistrz, 1 palacz, 4  kształcących się na wete­
rynarzy; katolików było 12 czyli 20°/0. Z Księ­
stw a Poznańskiego pochodzi 34, z P rns Zachodnich 
17, ze Ś ląska 3, z P rus Wschodnich 8.

Z Warszawy donoszą: W  nbiegłą sobotę po po- 
indain, zamieszkały w Alejach Ujazdowskich pod 
nr. 4  Stanisław Hirszman, właściciel dóbr, cierpią­
cy od pewnego ezasu na rozstrój umysłowy, ko­
rzystając z wydalenia się służby, wszedł na trze­
cie piętro i rzneił się z okna na bruk. Upadek był 
tak  fatalny, i i  H. rozbiwszy sobie czaszkę, wkrótce 
zmarł. S. p. H. znany był w szerokich t.ołacn jako 
wżerowy rolnik i ofossył się ogólną sym patją . —

Z darły  przed k ilka tygodniami aporsądkewał i u te 
resy finansowo i sporządził testu mout.

Z Wilna donoszą o strasznej zbrodni. Ot* 1 bm. 
nad ranem ujrzane dym gęsty, wydobywający się 
z mieszkania G rin b erg a , właściciela sk lepi na 
przedmieściu Autokoiskiem. Zaalarmowano władze 
policyjne i pospieszono na ratunek, przypuszczając 
zwykły wypadek z ogniem. Drzwi od mieszkania 
stały jednak otworom, co kazało przypuszczać, iż 
się coś niezwykłego dziej#. Na razie z powodu gę 
stego dyma i wybuchających jnż miejscami płomieai 
nis mężna byłe zajrzeć wewnątrz. Na głośne wo­
łania nikt też nie odpowiadał. Dopiero gdy ogień 
zalano wodą, możua było wejść do sieni, a stąd do 
knchni i pokoju, zajmowanego przez małżonków 
Griubergów. S traszny widok przedstawił się wtedy 
obecnym. Naprzód a odrąbaną prawie całkiem gło­
wą leżał w kałuży krwi trup Grinbergowej. Tuż 
niedaleko znajdowało się ciało samego G riabcrga, 
poranione strasznie w wioln miejscach i z oznaka­
mi zaciętej walki z mordercą, Oba te trupy oblane 
były naftą i w znaczniejszej części jnż opalone. 
To aamo było i z cięłam 15-latuiej służącej Grin- 
bergów, nad którą pastwiono się też straszliwie. 
W  całem mieszkania pasował nieład straszny. — 
W szystkie knfry, szuflady i kryjówki były roz­
trzęsiono I porozbijane. Z pościeli wypuszczono 
pierze i ziano, pozdzierano obicia z mebli. Słowbm. 
złoczyńcy musieli tn  bardzo długo plądro wać, w 
nadziei odnalezienia skarbów ukrytych. Zaać jednak, 
iż nadzieja ich zawiodła.

Rozpoczęte ślodatwe nic na razie wykryć nie 
mogło. Tajemnicze je st też zniknięcie bez wieści 
z mieszkania Grinbergów 11-letnlego chłopca, wzię­
tego przez nich na wychowanie. Żadnego śladu po 
nim nie ®*. Przypuszczać ehyba należy, że zło­
czyńcy uprowadzili go z sobą lub też sam gdzieś 
uciekł

0 wiedeńskich praktykach Orłowskiego do­
nosi lwowski „Przegląd*: Gdy który * wierzycieli 
zbyt natarczywie domagał się od Orłowskiego zwrotu 
pieniędzy i groził ma aw anturą w mieszkaniu, na 
ulicy lub w kawiarni, Orłowski uciekał zię do wy­
próbowanego środka obrony: adawat atak sercowy 
To go nigdy nie zawodziło, a nawet uiejednokro 
tnie przestraszony wierzyciel jeszcze uspakajał i p rze­
praszał Orłowskiego, który mówił wtedy znękanym, 
omdlałym głosem: „widzicie, powinniście mnie o- 
chraniać i szanować, bo moje żyeie to was* ple 
nfąda, wasze wszystko; po mojej śmierci nikt wam 
tego ni* odda, co wam jestem winien*. Rosomio 
się, że te  ataki najskuteczniej działały wobou ko 
biet, które w takim wypadku natychmiazt kapitu 
lowały. Z obawy ciągłych fantowań, Orłowski nigdy 
nie nosił pieniędzy w kleszoni, tylko zazwyczaj 
mial banknoty pod podszewką w kapeluszu. Chcąc, 
coś na ulicy zapłacić, przepraszał daną osobę nu. 
chwilę 1 pod poaorem, że ma się gazik urwał, albo
tasiemka u kapelusza rozwiązała, wstępował do
bramy kamienicy i tam z pod kapelusza wydoby­
wał pieniądze. O jego niesłychanej przytomności 
omysła wobec kom isji fantującej świadczy nastę­
pujący fakt: Pewien wierzyć!#) Orłowskiego do
wiedział się, że ten u Merkorego ma podnieść zaa-
etrią kwotę pieniędzy. Czekał więc na niego przed 
drzwiami tej in sty tucji z urzędnikiem sądowym. 
Gdy Orłowski wyszedł, przystąpili do niogo, pro 
zentnjąc mo pozwolenie na rew iz ję  osobistą i aa 
proponowali w tym cela jedną a pobliskich k a­
wiarń. Orłowski się zgodził, lecz po drodze wyj 
mował nieznacznie wasyztko, ce miał w kiesseui i 
wrzucał do parasola, a swym prześladowcom poka­
zał próżne kieszenie ua dowód, że nie ma pieniędzy. 
Mimo to w kawiarni Maudla na Rothenthnrm strasso 
musiał się poddać rowizyi, ale nic przy nim nie 
znaleziono. Gdy wierzyciel z urzędnikiem sądowym 
odeszli, Orłowski zbliżył zię do parasola swego, 
który, wchodząc do kawiarni, w kąel* postawił i 
wyjął z jego środka parę banknotów tyziąckorone- 
wych.

Przeciw postowi Wilkowi. Z W iednia douoszą, 
że do sądu w V III dzieln iej (Josephztadt) woły 
nęło doniesienie o kradzieży przeciw posłowi W i l ­
k ó w  i ,  który, jak  wiadomo, nziłował zabrać z par 
iamentn papiery listowe i koperty, z wyciśniętym 
na nieb znakiem: „Abgeordnetenhans*. Doniesieni* 
domaga zię wytoczenia posłowi Wilkowi śledztwa i 
wezwanie na świadków dyrektora kancelaryi par­
lam entarnej B auera i prezesa Koła polskiego p. 
Jaworskiego. Doniesienie je s t anonimowe ai* są ­
dzą, że pochodzi z kół poselskich.

Międzynarodow kongres hygleny szkolnej
otwarto wczoraj w N o r y m b e r d z e .  W szystkie 
państwa 1 rządy m ają swoich przedstawicieli. — 
A nstro -W ęgry  nie posłały oficjalnego przedsta­
w iciela, — lekarze z A ustryi wynoszą jednak 
czw artą część ogólnej liczby członków zjazdu. P o­
laków przybyło k llknnaitu  z prof. B u j w i d e m  
na ezel*.

Akt otwarcia kongresu odbył się w teatrze Apol- 
lina. P ierw szą mowę pow itslaą wygłosił protektor 
kongrean, książę dr Ludwik Ferdynand Baw arski. 
Honorowymi prezydentami wybraol zostali: Legen- 
dre z Paryża, Borgerstein * W iednia, Sokaki z To • 
kio, Kapnstin z Rosyi.

P ierw szy wykład wygłosił nestor byglenistów 
szkolnych, prof. K o h n  z W rocławia, na temat: 
„O działalności okulistów dla hygieny szkolnej*.

Z powoda zjazdu urządzono w szkole przemysło­
wej wystawę hygieoiczną, która mieści się w 20 
salach. W yatawę obesłało bardio wielo wystawców, 
niestety, samych Niemców — a  temeamem ma się 
tylko jednostronny obraz w szystkiego, co na polu 
hygieny Bzkolnej zrobiono. W ystaw z ta  daje je ­
dnak dokładny obraz nowoczeznego postępu hygieny 
w zakresie szkolnictw a, przedstawia środki nauko­
wa z uwzględnieniem także słabszych I chorowitych 
wychowanków i t. d. Prócz tego znajdują się 11- 
eane przyrządy do badań dzieci szkolnych, w szcze­
gólności co do badania wzrostu ciała, objętości kla­
tki piersiowej, czynności oddechowej płoc, siły mię­
śni, i t. p. Szczególniejszą uwagę zwracają i czynią 
wrażenie bzrdzo starannie wykonane robótki dziew- 
csąt-kalek, pozbawionych jednej ręki, lub nie wła­
dających jedną ręką. Bardzo obficie przedstawia się 
wystawa szkolnych sprzętów, a w szczególności 
ogromna ilość modeli najnowszych konstrnkcyj ła ­
wek, tabllu i przyborów rysunkowych. Bogato wy­
posażony dziś! lite rac k i, trak tu jący  « najw ażniej­
szych kwestyzch hygieny szkolnej uzupełnia całość.

Śniegi, z W rocławia donoszą, że w górach oko­
licznych spadły podczas św iąt śniegi. W  niektóry* h 
miejscach leży śnieg na 2-— 3 metrów wysokości.

Uciekł do Europy 1 Z P aryża donoszą, że nwię- 
sione tam knpea Izaaka Neheozahla, obwinionego o 
zdefraudowanie 320  000  dolarów na szkodę firmy 
„Ex«*lsior“ w Nowym Jo rk i.  1 r iy  Nebenzahlu zna­
leziono tylko 4 0 0  franków, policja atoli sądzi, że 
defraudant skradzione sumy umieścił w bezpiecznych 
miejscach w Berlinie, Londynie i W iednia.

Zgon 8tarcÓW. w  Brześefa Litewskim zmarł 
116-letni J . Brzeziński, który zestawił syna 78-1*-

taiege. Przed trzema iaty przyje«haia u* starca 
umyślna delegacja z Petersburga celem zbadania 
nankoweg* tego zjawiska niepowszedniego, gdyż 
Brzeziński do ostatniej chwili nie używał okularów 
ani kija, tak  był zdrów i rzeżki. Jednocześnie do­
noszą z Lipowca o śmierci 105-Ietniego T. Mosto­
wego.

Rad w źródłach karlabadzkich. Z Karisdadn
donoszą o nadzwyczajnem odkrycia, jakiego doko­
nał geolog miejski Knett. Udało ms się mianowicie 
z osadów źródeł mineralnych wyosobnić substancję 
zaw ierającą rad. Zdjęcia fotograficzne pary wydo­
bywającej się ze zprndla wykazały promieniowanie 
rada. Zawiadomiona o tem odkryein cesarska Aka­
demia umiejętności w W iedniu zajmie się szczegó­
łowe® zbadaniem wielkiego odkrycia.

Sprawa Dreyfusa. Pod grozą dochodzenia k a r ­
nego wręczył pułkownik P aty  de Clara trybnnałowi 
kasacyjnemu tak  zwany komentarz do tajnego 
„dossier*. Komentarz ów został w r. 1894 wrę­
czony sądowi wojennemu a tajnemi dokumsntami. 
P aty  de Clam tw ie rd z i, że komentarz ów sporzą­
dził po części pod dyktatem pułkownika S sndherra . 
O ryginał, dokładnie opracowany, został wręczony 
ministrowi wojny, koncept zaś zatrzym ał sobie Paty 
de Ciam. Oryginał po trzeeiem skazania Dreyfusa 
został spalony.

Trybunał kasacyjny przesłuchał w ostatnich 
dniach pewną kob ie tę , nazwiskiem Bastian , k tó ra  
była posługacaką w ambasadzie niemieckiej. Kobie­
ta  o w a , nie umiejąca aui ezyUć, ani p isa ć , miała 
być szpiegiem francuskiego sztabu generalnego. 
W ybierała z koszów papiery i co 2 tygodnie w rę­
czała pułkownikowi Henryemn. Załatwiała to z taką 
punktualnością, że w sztabie generalnym wręczanie 
papierów przez Bastianową nazywano „zwykłą dro­
gą" , ażeby ale wymieniać je j nazwizka. Z je j rąk 
dostał sztab generalny także tak  zw. „borderemn*, 
które było podarte ua drobne kawałki. „Libr# P a ­
role* donosi, że Bastiaoowa zeznała wobec try b a - 
nałn kasacyjnego, jakoby na własne oczy widziała 
Dreyfusa w ambasadzie niemieckiej. Gdy prezydent 
trybunału zarzucił je j kłamstwo, zawołała:

— Mówię prawdę; przysięgam. Proszę mnie 
skonfrontować z Dreyfusom. Zobaczymy, czy będzie 
miał odwagę zaprzeczenia.

Co do bezpańskiego „attachć* wojskowego, V*1 
Carlosr, którego breui Labori, opowiadają, że fran ­
cuski sztab generalny nadużył jego nazwiska. Val 
Carlos miał obwiniać o zdradę nie D reyfusa, lecz 
lun* osoby, które były wspólnikami Esterhazyago 
i Henryego

Burzliwe zgromadzenie wyborców odbyło się
w Marsylii. Przeciwnicy polityczni rozpoczęli walkę 
na p ię śc i, a niektórzy zaczęli strzelać z rewolwe­
rów. Pięć osób odniosło rany.

Dżuma w Afryce południowej. De dni* 3 b. 
tn. było w Jobauuesburga pomiędzy białymi 15 , a 
pomiędzy czarnymi 111 wypadków dtnmy. Umarłe 
7 białych i 63 czarnych.

Brzegi rzeki Jalu były już podczas wojny chiń­
sko ■ japońskiej widownią znacznej bitwy. W  pa­
ździernika 1894 r. obsadzili Chińczycy zachodnie 
brzegi siłami dochodzące®i do 30 .000  lndai. P rz e ­
ciwko tej armii wyruszyły dwie japońskie dywizyi 
z Andżu, a więc w tymsamym kierunku, w którym 
Japończycy obecnie dążą. Poni«waż było rzeczą nie 
możliwą przejść rzekę w oczach nieprzyjaciół, J a ­
pończycy przerzucili w nocy na 25 października 
jednę kolamnę koło W idża na d rngą stronę rzeki, 
drngą zaś w nocy na 26 października koło Kj»- 
lintze. Obie kolumny wpadły niespodziewanie » t 
Chińczyków, którzy nie mieli żadnych straży.

Japończycy W niewoli. Jak  donosi „B eriiaer 
Tageblatt*  z Charbloa, przybyli tam dnia 9 marce, 
pierwsi jeńcy wojenni pod rosyjską eskortą. Był to 
wzięty przez kozaków do niewoli japoński eddzist 
wywiadewezy, który aię składał z m ajora sztabu 
generalnego, Togata Cnaira, 4  żołnierzy, dwóch Ja 
pońcsyków cywilnych w towarzystwie żony major- 
i je j służącej. P rzy  jeńcach znaleziono 6 pałaszy. 
4  karabiny systemu Mara ty , 1 rewolwer, 300 n t- 
bojów, 550  jenów 1 bardzo dobre mapy północnej 
Korei i Mandżuryl. W  Makdeni* zostali jeńcy ja  
dońscy przesłuchani prze* rosyjskiego oficera zc 
sztaba adm irała Aleksejowa za pośrednictwem tło 
macza, którym był pewien oficer rosyjski, były c- 
ezeń władywostockiej szkoły dla nanki języków 
wschodnich. Jeńcy zostali ko le ją  odesłani do Irkn  
cka. Żona majora japońskiego, umiejąca ulec* po 
rosyjsku była pośredniczką pomiędzy jeńcami a 
eskortą rosyjską.

Powodzie W Ameryce. Z Nowego Jorku dono­
szą, ż« rzeka Ohio wylała w górnym 1 średnim 
biega, * powódź pochłonęła jnż cztery ofiary w ło­
dziach, nie licząc ogromnych s tra t materyalnych. 
W  północnej części stann największy na kuli ziem­
skiej zbiornik wody jest zagrożony, ponieważ w 
wałach potworzyły się szpary. Zbiornik zajm uje 
przestrzeń 30 .000  morgów pomiędzy korytem rzeki 
a wielkiemi jeziorami i dostaresa siły motorycznej 
dla wielkich zakładów przemysłowych w całej oko­
licy. Koleje są pozalewane na przestrzeni kilkuset, 
kilometrów, zwłaszcza w stanie Indyaua. W oda za­
topiła kilka kopalni węgla, kilkanaście fabryk i po­
zrywała kilkadziesiąt mostów żelaznych. W schodnia 
część miasta Marion leży w gruzach, inne są po­
ważnie zagrożone.

Zamach na pociąg. Dziennik „Stepnyj Kraj* 
donosi, że w nocy z duia 16 na 17 marca, pociąg 
pasażerski N r 3, dążący z Ornska , został zatrzy­
many, gdyż maszynista spostrzegł czerwony sygnał. 
Syguał ten wystawił strażnik kolejowy, Koszelew, 
który Djrzał na torze położone wpoprsek szyny. 
Koszelew starał się szyny usunąć z to r u , w tejże 
jednak chwili rozległy aię dwa strzały  i kula s trza­
skała mu jednę rękę. Koszelew u p a d ł, po pewnej 
chwili jednak przyszedł do przytom ności, i widzą 
zbliżający się pociąg, zapalił lewą ręką la tarnię i 
wystawił sygnał, obwieszczający niebezpieczeństwo. 
Po uporządkowania tom  strażnika zabrano do po 
ciągu, gdzie też jadący z Tomska lekarz zrobił m : 
tymczasowy opatrunek. Na torze znaleziono podart ■ 
rękaw iczki, które może pomogą do odkrycia zbro - 
dniarza lub zbrodniarzy.

Nabokow. w Petersburgu zmarł w wieku 77 
la t N. Nabokow, jeden z głównych rosyjskich dzii 
łaczćw za czasów panowania cesarza Aleksandra H  
i A lcksaadra III. Zmarły był wykonawcą refo ra -• 
cywilnego zarsądn Królestwa i jako następca Miii 
tina w godności sekretarza stanu do spraw y o i - 
skich. esynny brał u ia la ł przy wprowadzeniu adm 
nistraeyjnycjjareform  w Królestwie. W  roku 1876 
zrstał mianowany członkiem Rady państwa. Następ 
nie w ciągu siedmiu la t piaitow ał godność ministr * 
sprawiedliwości.

Mianowania i przeniesienia. „Gazeta Lwowska* ogł» 
sza: Dyrekoya poczt zezwoliła na wzajemną zamlani 
miejsc słnżbowych asystentom poostowym R o m a n o w i  
Bardaehowi we Lwowie i Józefowi Sobindlerowi w Sta­
nisławowi*.

_   (Szwartefc, 7 Kwietnia 1994.
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Związek urzędników pocztowych. Krakowska grupa od- 
będ?J» walne zgromadzenie 7 b. w. o 8 wieezór w lo­
kalu Klubu pocztowego (Mikołaj aka 8).

Z cechu krawieckiego. Walno zgromadzenie sto warzy
uzenia cechu majstrów krawieckich odbędzie się 17 b. 
m. w B i l i  Bady miasta o 2 po południu, a » 8 po po­
łudniu ber, względu na komplet.

Składki. a weteranów z r 1831 złożyła p. J. Biel­
ika 80 K Wydano 286 K 8 h, które pokryto z oszczę­
dności poprzednich miesięcy.

Uniwersytet i udowy im. A, Mickiewicza.
We czwartek Miecz. Limanowski: „O tragedyi gre­

ckiej*.
Repertoar Teatru miejskiego.

We czwartek: „Konieo Sodomy*.
W sobotę: „Najlepszy środek* (La bou moyea), ko- 

medya w 3 aktach A. Bisson . (nowość).
W niedzielę po południu: „Kopciuszek*.
Repertoar Teatru ludowego.

We czwartek (benefis p Edwarda Czermauskiego): 
.Swaty lichwiarskie*, komedya w 4 aktaoh Kazimierza 
Zalewskiego.

Z kalendarza. We czwartek 7 kwietnia: Epifaua b. 
m , Bnfina i Saturnina; w piątek 8 kwietnia: Dyoni- 
zego i  Amanc. bb. ww.; w sobotę 9 kwietnia: Maroela 
b. w. i Maryi Kleofas.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 5-go kwietnia 
tenno<7»etr doszedł od -f  3 5 do -f* 11*0 O.; barometr 
podnosił się, w nocy opadł.

Dnia 6 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
743-2 mm, termometru 6 0 C.; wiatr sachodni.
t a — — — — — — auawMgwBaB8a»?jia>

G a b p y e l s k i  ( K r a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina, harmonie i p ia n o le  -  krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
na spłaty — bez zaliczki.

rozdawnictwie budowli państwowych nie oddawano 
cnłości jednania „generalnemu przedsiębiorcy* ze 
szkodą dla przemysłu konstrukcyjnego, ale ażeby 
oddzielana roboty murarskie, ziemne i t. p., a kon­
stru k cje  metalowe oddawano wprost zakładom fa­
brycznym z danej fabryki. Obecnie namieatniotwo 
zapewniło Centralny Związek fabryczny, że w g ra­
nicach zakresu swego działania przy budowlach 
państwowych trak tu je się dostawy ważnych żela 
snych części konstrukcyjnych jako asobuy przed 
miot i porucza ich wykonanie wprost zakładem 
konstrukcyjnym , o ile to możliwe, krajowym.

x  Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Wieduiu n-hwoiouo 
z czystego zysku rozdzielić dywidendę 40  fr. m  
akcyę.

N A D E S Ł A N E
(Artykuły w tym dziale nie pochodzę od 

Redakcyi).

Cecylia Kranzler 
Henryk Schneider

zaręczeni
Berlin. Kraków.

Oświadczenie.
Dla uniknięcia nieporozumienia i dla wyja­

śnienia oświadczam. że po utracie rodziców i 
brata nie posiadam żadnej bliższej rodziny.
1104 Antoni Jana.

Z targów zbozowyoh. Kraków, 5 kwietnia. Płacono 
aa 100 klgi. netto: Pszenica biała od —•— do —■—.
Pszeniua czerwona i żółta od —"— do —•—. Pszenioa 
węgierska od —•— do —• — Zyto krajowe od —•— do

'—. Zyto węgierskie od —'— do — —. Jęczmień bro­
warny od — do — . Jęczmień na krńpy od — • 
do —•—. Owies z opłatą akcyzowa od —•— do —•— 
Groch od 14 60 do 24 00 Tatarka od 14 00 Jo 15 40. 
Proso od U 50 do 13'—. Fasola od 19 60 do 26-—. 
Jagły od 22 - do 28‘—. Siano od 680 do 720. Słoma 
od 4 '00 do 4-40. Koniczyna od 800 do 8‘40 Ziemniaki 
z* hektolitr od 4-80 do 6'60. Jaja za kopę od 8 40 do 
3'60 Masła za 1 klg, od 2'20 do 2.60. Masła za gar­
niec od 8 00 do 9'80. Spirytus n& 86% Trsieas za he- 
ktolitr od —' -r do 190'—. Okowita na 75% Tralesa 
za hektolitr od —• - do 150.— Kakarudza za 100 klg. 
od —• -  do —•—. Wyka za 100 klg. od 11 '00 do 1 2 —. 
Rzepak zimowy za 100 klg. od 19 40 do 20'50. Koni 
czyna nasienna czerwona za 100 klg. ;00'— do 186’—. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klg. od —■— do ■—. 
Tymotka za 100 klg. —• d o  .

Z powodn świąt żydowskich (Pasoha) targa zbożowe 
go nie było.

Wiedeń. Pszenioa 8'10 do 9'20. Owies 6'90 do 10-70.
Pogoda piękna.

Pazenb<* a* kwiecień 8 00 do 8 01 Psze­
nica na październik 8*04 do 8 05 Zyto na kwieoień 
6-26 do 6'27. Zyto na październik (j 47 do 6-48. Owie« 
na kwiecień 5-23 do 5*24. Owiea na październik 5 52 
5-58. KukuraNwr aa maj 511 do 5T3. Kukurydza na 
lipiec :V23 do 5 24 Rzepak na sierpień 10 90 (lo 
11 00.

Oferty mierne, ohęć kupna ograniczana, usposobisaie 
spokojne; pochmurno.

Sydonia Huppert 
Zygmunt Huppert

zaręczeni
Wadowice. Wiedeń.

C .i k .  d o a ta w c y  Tmmw- n a d w o r n e g o

I I  Puder antyseptyczny 

l l d y d  Mydłp hygieniczne---
J   ̂ 203 15 0

dla niemowląt i dzieci
r z e z  po  v  a g i  l e k a r s k i e  z a l e c a n e

Cena 70 hal. Wszędzie do nabycia.
Główny skład wysyłkowy

S. Hay, a tteiarz. c. i .  flost. aailw. Lwów.
Ostatnie wiadomości.

— D la  „ z r e f o r m o w a n e j "  ź a u d a r -  
m e r y i  macedońskiej powełano z Austro-Wą­
gier ogółem tylko 5 oficerów: majora, kapitana 
i trzech poruczników. Z dotyczącego koinuui- 
kata ministerstwa wojny dowiadujemy się, że 
oficerowie ci spełniać tam będą tylko obo­
wiązki i n s t r u k t o r ó w ,  komanda nad żan 
darmeryą pozostanie zaś i nadal przy ofice­
rach t u r e c k i c h .  Zatem wpływ oficerów eu­
ropejskich na postępowanie żandarmów wobec 
ludności chrześcijańskiej będzie bardzo mały.

niezbędny krem do zębów
n t n y i f lB ę l i j f c z y s t e ą  białeml i zdrowemi.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 6 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 m 
Akcye anetryackiego Zakłada kredyv>wego 64976. 

Akcye węgierskiego Zakłada kredytowego 758-—. Akcye 
Angtobanku 282 50. Akcye Unionbanku 52Z-—, Akcye 
L&nderbanku 423-50. Akoye Bankrereinn 52075. Akcye 
Bodencredit 946 —. Akcye galicyjskiego Banka hipote­
cznego 636-—. Akoye kolei państwowych 634-60. Akcye 
kolei południowej 81-—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akoye N. Tramwaye lit. B. — . Akoye kolei
Elbethal 403-—. Akoye kolei Półnoonej 5490’- . Akoye 
koiei Czerniowieokiej 577-50. Akoye Alpiny 409-—. Ak­
oye (lim a Mnranyi 486-—. Akoye Praskiego Towarzy- 
stwa żelaznego 1900' - .  Akcye fabryki broni 457-—. 
Akoye tureckie tytoniowe 334-—. Galie, karpackie ak- 
oyjne Towarzystwo naftowe 1110  —. Obligaoye węgier­
skie indemnizacyjne 98 10. Benta majowa 9975. Au- 
Btryacka renta koronowa 89 55. Węgierska renta ko­
ronowa 98'—. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 99'85. 4% Listy Bankn krajowego 98'75. 
4 '/,%  Listy Banku krajowego 102 —. 4% Bank kra­
jowy 111-50 4% Listy Banku hipoteoznego 98-90. 
4% %  Listy Banku hipoteoznego 102 40. 6% Listy Ban­
ku hipotecznego 103 30. 4% Galicyjskie obligaoye pro- 
pinaoyjne 99 65. 4% Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 93 15. 4% Pożyczka m. Lwowa 97-10. Losy ture­
ckie 126 - .  Marki 117-25. Ruble 252-75.

Cukier 20"— stały. Spirytus 4640 niezmieniony. Na­
fta niezmieniona 

Usposobienie: Po słabym przebiega silne na lepszą 
zagranicę.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 6 kwietnia (godz. 1 w południe).
I, Waluty. płaeą żądaj*.

Rnble papierowe.........................................  252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie .....................................  116 85 117 25
Franki p a p ie ro w e ..................................... 95 25 95 75
Dwudziestofrankówki w złocie . . . .  19 04 19 14

II. Listy zastawne.
5% Listy zastawne prem. Bankn hipot. 111 25 112 25 
4‘/i% Listy zastawne Banku hipot. . . 101 50 102 25 
4% ,  „ „ . . .  88 80 99 80
47i%  Listy zastawne Banku krajowego 101 75 102 76 
4% „ „ „ 99 -  100 -
4% Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 60 — —
4% „ ,  „ „ „ „ 41-letn. 98 50 ----------
4% „ „ „ „ .  „ 66-letn. 99 50 100 60

III. Obligaoye I potyozkl.
4% Galicyjskie obligacje propinacyjne . 99 25 100 25 
4% Pożyozka krajowa z r. 1893 . . .  98 75 99 76
4% „ miasta L w o w a ..................  96 75 97 76
3% % .  ,  „   102 -  103 -
4% Obligacje komunalne Banku kraj. . 102 75 103 75 
5 */»*/« „ „ „ „ . 101 40 102 40
4% „ kolejowe...............................98 60 99 50

IV. L a s y.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  78 — 83 —

V. Akoya .
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 636 — 540 — 

„ „ Gal. dla h. i p. w Krak. — — — —
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 579 — 582 —

VI. Publiczne zapisy długu.
4’/10®/o wspólna renta pap.......................  99 65 100 15
4*/,o% „ „ srebrna . . . .  99 45 99 95
4% renta koronowa austryacka . . . .  09 50 100 — 
4% „ „ węgierska . . . .  98 — 98 50
4% renta austryacka w złocie . . . .  119 25 119 75 
4% „ węgierska w złocie 118 18 118 45

Wawel I groby królewskie zwiedzać można codzienna i 
w każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego 
S k a rb ie c  zamknięty z powoda odnawiania.

Dom Matejki (Floryańska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi­
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów* opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domu mieszka w tejsamej 
kamienicy na III piętrze.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest co 
dziennie od godz. 11—3 po południu za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i święta po 20 hal. od 
oeoby.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M i o h a l  K o n o p i ń s k i



Nr 79. N O W A li E  F O R  M A.

R ó ± e
wysoka i niikopienne. ora* szczepione na ko­
rzenia w najnowszych odmianach w cenie od 
1—9 koron, tudzież Sadzonki kwiatowe i wa­
rzywne i przezimowano krzaczki Goździków i 
Bratków po •  halerzy za sztnkę, poleca na se­
zon wiosenny Zarząd dóbr Ogrodu Dworskiego 

w Limanowej. 1098 1 0

Dyreicyjia filia Towarzystwa imienia
GIZELI

w Krakowie, ul. Floryańeka
poszukuje i n t e l i g e n t n y c h  i  p r a ­
c o w i t y c h  m ę ż o z y z n  do pośre­
dnictwa przy asekuracyi, za prowi- 

zyę i tygodniówkę.
Osobiste łub pisemne zgłoszenia 

do powyższej filii. nos i a

Czwartek 7 Kwietnia 1 9 8 4 .

NOWO OTWORZONY "P rp Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu-
* * blicznolć Krakowa i okolicy, że otworzyliśmy^  i '.Juty vi dij llBLUjHotel Bristol M a g a z y n  O b u w i a

Kasyerka
z kaucją przyjętą zostanie z pćłdniową czyn­
nością do han dla filialnego. Informacyj udzieli 

p. H. Nlametz, Szewska 2. 1043 6 6

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
o m

B iw  Toi; arzystwa Wtaścieieli realności
w  K ra ko w ie , ul. Gołębia 14,

POLECA:
ZAKOPANE:
Grabówka:5 pokoi, 9 warandy, kuchnia, dre­

wutnia w ogrodzie.
Adasiówka: Pokoje pojedyncze lnb cało mie­

szkania, z otrzymaniem lnb baz.
SKLEPY: Grodzka 50, Rynek 18, Wielopole 

18, Grodzka 39, Pi jarska 31, Plac Matejki 
1, Bracka 13, Starowiślna 16, plac Gro­
blo 18, Floryaóska 31, Floryańska 28, Bra­
cka 6, Retoryka 10, Poselska 9, Radziwiłło- 
wska 31, Sławkowska (hotel Saski).

MALARNLA: Gołębia 14.
POKÓJ i  meblami lnb bez: Batorego 26, Stra­

szewskiego 9, Garbarska 7, Kolejowa 1, 3ta- 
ehowskiego 5, św. Gertrudy 7, Rynek 43, 
Szpitalna 9, Szlak 37, Piotra Michałowskie­
go 14, Podwale 10, Zwierzyniecka 7, Pędzi- 
cbów 17, 19, Starowiślna 8, Jabłonowskich 
7, Karmelicka 49, Grodzka 51.

1 POKOJE z przed., z meblami lnb bez: 
Starowiślna 37, róg Studenckiej . i  Podwala, 
Garncarska 8, Gołębia 4, Siemiradzkiego 17, 
Pędzichów 17, 19.

POKÓJ i  KUCHNIA: Smoleńsk 21, Graniczna 
t ,  św. Marka 8, Pędzichów 90, Zielona 20.

9 POKOJE , przedpokój i kuchnia: Plac Ma­
gdaleny 1, Czarnowiejska 59, Michałowskie­
go 12, Flory ańska 6, Półwsie Zwierzynieckie 
15, Csysta l l a .  Garbarska 10, Stacbowskie- 
go 10, Bernardyńska 9, św. Jana 11.

8 POKOJE, pnrodp. i kuchnia: Zwierzyniecka 
97. Zwierzyniecka 25, Krupnicza 10, Dietlow- 
ska 74 Michałowskiego 12, Studencka 2, 
Wolsks 23, Krowoderska 53, Czarnowiejska 
1, S i: ' wiślna 16, Nad Rudawą 4, Dębniki 
15, Retoryka 12, Straszewskiego 8.

4 FvKOJE, przedp. i knchnia: Jabłonowskich 
.8, Retoryka 3, św. Gertrudy 5, Plac Gro­
ble 14, Krupnicza 17, Floryaóska 88, Zie­
lona 7, Nad Rudawą 21, Grodzka 36, Kar­
melicka 41. Miohałowskiego 12, Plac Groble 
14, Karmelicka 46, Studencka 7, Garbar­
ska 5.

4 POKOI, przedp. i knchnia: Batorego 25, Ka­
nonicza 16, Basztowa 25, Karmelicka 46, 
Gamcarzka 7, Wielopole 15, Warszawska 8, 
Batorego 6, św. Krzyża 7, Łobzowska 31.

•  POKOI, przedpok. i kuchnia: Grodzka 50, 
Grodzka 44, Karmelicka l la ,  Batorego 4, 
św. Jana 11, Wielopole 4, Pańska 7, Pod­

a w a ło  19, W ilśna 5, Siemiradzkiego 21, Kru­
pnicza 13, Podwale 10.

T POKOI: św. Anny 3, Straszewskiego 3, Za- 
eisse 5, Warszawska, Wolska 24.

8 POKOI: Krnpnicsa 8 , Warszawska, Stra- 
szewskiego 1.

U) POKOI: św. Jana U . 1107

KOCE
Bośniackie, czysto wełnia­
ne miękie, puszyste, ciepłe 
i bardzo trwałe, od najtań­

szych cen poleca104 8 0

Firma Dr Nieć i Ska
w Krakowie, Rynek gł. Nr 25 

(Magazyn towarów wschodnich).

Kraków, Rynek L  8
polecają

Perfumerye i mydła, 
Grzebienie,
Szczotki,
Szpilki rogowe, 
Przepinki do włosów.

Miód! Masło!
Wysyłam za zaliczką fi kg. z poręcza­
niem natur, świeżego masła za 4’20 złr., 
6 kg. miodu pszczelnego natar. za złr. 
276; % masła, % miodu za 3’90 złr.; 
3— 6 kaczek lub kur świeżo bitych za 
3 złr. Glaaer, Skała nad Zbruczem Nr 2. 

1106 1 5

W  KRAKOWIE,
w Rynku głównym w Pałacu Spiskim.
Pokoje i apartamentu ed 2 K wzwyż, 
ze światłem i obsługą. Pokoje jasne 
z pięknym widokiem na Rynek krakow­
ski, gruntownie odnowione i wspaniale 
umeblowane. Piękna sala balowa na 
pikniki, wesela i zebrania towarzyskie. 
Dla wygody gości urządziliśmy windę 
(Lift), światło elektryczne, łazienki i 
znakomitą kuchnię, przyjmując gości 
także na dni, miesiące i na dłużej z ca- 

łem utrzymaniem (Table d’hóte).
Zarząd hotelu Bristol

1082 7 0 w Krakowie.

L. TOMASZKIEWICZ
• p t y k  w  K r a k o w i* ,  

p n y  ul. Floryańskle] 2, bot. Drozd, 
poleca okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry termometry, urcądaa 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
•hrouy, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr 809. 1050 40 0

Uzdolnionego, inteligentnego

POMOCNIKA  1
z e k s p e d y c y ą  s k le p o w ą  o b e z n a n e g o , 

pO SZllkuje 969 8 15

Cukiernia Lwowska 
Jana M ichalika.

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadania włe- 
sów, wzmacnia ich porost

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryach i składach perfum.

Główne składy we Lwowie: H a y , K l-  
k o la a o h ;  w Krakowie: H eim .

L. 3301/04. 1097 2 3

Ogłoszenie Mra.
Po myśli uchwały Rady Zarządu mia­

sta Nowego Sącza z dnia 23 grudnia 
1903 rozpisuje się konkurs na nowo 
utworzoną posadę Inżyniera miej­
skiego. Z posadą tą połączona jest 
płaca 2800 K rocznie, dodatek służbo­
wy 700 K, prawo do trzech pięcioleci 
po 10% od płacy stałej, prawo do eme­
rytury i wreszcie prawo prywatnej pra­
ktyki o ile to obowiązkom służbowym 
przeszkadzać nie będzie.

Od kompententów wymaga się: 
a) ukończenia studyów politechnicznych 

na wydziale inżynieryi i złożenia 
obydwóch egzaminów rządowych;

aconajmniej pięcioletniej praktyki za­
wodowej po ukończeniu studyów i 
złożeniu egzaminów;

c) nieprzekroczenia 40 lat życia;
d) charakteru nieposzlakowanego. 

Autoryzowani inżynierowie cywilni,
oraz inżynierowie, którzy się wykażą 
odbyciem praktyki przy budowie wodo­
ciągów i kanałów, będą mieć pier­
wszeństwo.

Posada w mowie będąca obsadzoną 
będzie prowizorycznie na przeciąg je­
dnego roku, po upływie którego, w ra­
zie zadawalniającej słnżby nastąpi sta- 
bilizacya.

Podania udokumentowane wnosić mo­
żna do Magistratu w Nowym Sączu do 
k o iic a  k w ie tn ia  1 9 0 4 .

Nowy Sącz, dnia 12 marca 1904.
Burmistrz 

7> r  Jłarbacki.

męskiego, dam skiego i dziecięcego ioe3 2 12
p r z y  n l lc y  Z w ie r z y n ie c k ie j  4  (obok drukarni Anczyca) — pod firmą

Pierwsza Spółka Krakowska Szewców
Magazyn nasz utrzymuje na składzie1 obuwie, wykonane z największą elegancyą, 
według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia na wszelkie rodzaje 
obuwia i wykonujemy takowe na czas oznaczony, z największą dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych. — Posiadając dłuższe i wyższe 
wykształcenie fachowe, zapewniamy, że będzie naszem staraniem z największą 
skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, 
która nas swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając się łaskawym wzglę­
dom, kreślą się za firmę J a n  W ło d a r sk i i  W alenty Korta.
x x x x > o < x x x ;o o o < x x x x > o o < x x x x x x > c < x  XXXXXXXXXXXXXłOOOOOOOOOO<

Kręgle 
i K u l e

z drzewa Lignum Sanctum
999 5 12 polecają najtaniej i zwyczajnego

REiM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek gł. 37 , linia A-B.
x x x x x ) < x x x x > o < x x x x x > < x x x x x x x x x x > < x ;

z 2-letnią praktyką poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod „Wacław" po­
ste restante Tarnów. 1074 2 2

PRZEDSIĘBIORSTWO 
!ET<BUDOWLI BETONOWYCH EMIL KIRSCHNER

SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH — FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH. 
Kraków, ulica Diełla I. 87, Nr. telefonu 481.

Poleca: Gips budowlany, Portland-Cement, Wapno bydraul. kufsteinskie, Cegły szametowe, 
Glinkę i mączkę szamotową, Rury kamionkowe i betonowe, Kanały betonowe, Piece i wammy 
kaflowe, Posadzki dębowe, Posadzki steingutowe, Posadzki cementowe, Betonowe krążki stu­
dzienne, Dachówkę ceglaną i cementową, Lupek szląski i francuski, Karbolineum, smołę ga­
zową (ter), Papę ogniotrwałą, Asfalt, Masę asfaltową izolacyjną, Płyty asfaltowe izolacyjne,

Cegły korkowe 1 szklane i t. d. 930 6 10
Obejmuje: Pokrycia dachów łupkiem, papą, dachówką i cementem drzewnym. Osuszania wil­
gotnych murów, Kanalizacye betonowe i z rur kamionkowych, Wszelkie budowle beton ewe, 

Rezerwoary wodne, Fundamenta do maszyn, Urządzenia fabryk, Mozajka — Terazzo.

8 M » M 8 8 t M t t 8 t 8 — M W W 8 W 8 H 8 8 8 — H 8 W m M M > l» > H 8 8 f

Miód pszczelny
serowy, bez żadnych domieszek pod gwarancją, 
wysyła po 5 kg. w blaszankaoh szczelnie zam­
kniętych na zamówienie z powołaniem *ię na 
niniejsze ogłoszenie do kaźA j poozty opłatnle, 
za 5 K 50 bal. Zarząd dóbr zlemakioh w Sle- 
mlkowoaoh, poczta Slemlkewce, koło Den.y- 
sowa. 826 29 30

W kem li. Zakładzie
S P R Z E D A Ż Y  i K U P R A

H. Teleaznickiaj
przy ul. Szewskiej Nr. 10, i. piętra,

■ą tenio de nabycia: Garnitnry mebli selen, 
w stylH „beroo", „renesans",. „seoesya" i t. p. 
Kilka sypialni i jadalni atylowyoh, Sekretarki, 
Wazy z bronzami, Zegary (antyki), świeoznik 
pięk. wenecki, Szaoby z kości ełoa. artysty­
cznie rzeźb., Obrazy stare i 2 Juliusze Kossa­
ka. Kaseta srebra nowego na 12 eaób stołow., 
deeer. i kswow., Lustra (antyk), Kaia Wertb. 
ogniotrwała, Kandelabry erebrne i z bronzu 
antyk i nowoczesno, kilkanaście przedmiotów 
mah., 3 Fortepiany dobre, Biura, Salonki 1 1. p. 
777 Garderoba męska i damska. 12 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

Złoty medal 
r Paryżu 1900.

j ip y  mm  u  Dieuzme
zapewnia s ię  nawet n ie w p r a w n e j  ręce przez

nadzwyczaj proste u ż y c ie  s ły n n e g o  w świecie

k r o c h m a lu  o s r e b r n y m i  
p o ł y s k u    ..

wyrobu firmy 692 7 12
F R I T Z  S C H U L Z  jun., Akt. - Ges.

EGER u. LEIPZIG.
Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „6lobus“ i „Zslazktom1" 

D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .

ROWERY
naprawiam gruntowni*.
Em aliuje (specyalay pite)
m ili lu j*  (wta.sae irządztait)

po cenach bardzo przystępnych.
Upraszam a weześniojsze oddania takowysh de 
sporządzenia za względu na precyzyjne wykoń­
czenie. — P r z y jm ę  u o a n la  d o  p r a k ty k i .

Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie, Grodzka L. 48. 

s«» 10 io Z poważaniem Stanisław Leśnlabowskl.

Automobile !
w szelkich słynnych system ów

zbytkowne, do wycieczek i do wyścigów, wozy o 6 - 1 0 0  HP, omni­
busy automobilowe dla hoteli i omnibusy dla towarzystw, automo­
bilowe wozy ciężarowe dla fabryk, spedytorów i t  d. o 12—40 HP 
(8 0 %  oszczędność w porównaniu z anim. ruchem) motory do łodzi

o 6— 100 HP.
Przerabianie pojazdów na wozy motorowe, urządzenie połączeń auto- 
mobilowo-omnibnsowych. Motory benzynowe do celów przemysłowych, 
jakoteż wszelkie przybory automobilowe do bodowy pojazdów automo­
bilowych, poleca i dostarcza szybko i w dobrem wykonaniu największy

zakład tego rodzajn 1090 i i#
Automobilowe przedsiębiopstwo

SCOPIK & TONCAR
Biuro techniezne.

General, reprezentanci Towarzystwa motorowego Argos JEA1UHN A Co, Berlin.
Praga, II., ul. Taboraka 4 8  n.

Hurtownie. Zastępcy na prowiscyę potrzebni. Częściowo

B r a c i a  S p e r b e r
Kraków, Rynek główny l. 21, róg ulicy Brackiej,

polecają na sezon letni
wielki wybór bluzek batystowych, zefirowych i je­
dwabnych, halek, spodnfc, oraz szlafroków wszel­

kiego rodzaju.
Ceny konkunencyjne.

1055 3 0

O O O O

Jan Ihnatowicz

5802# 6

poleca:

W o d ę  W e n u s  S S S ^ Ł T 4*  “

P u d e r  W e n u s  ^ S E T f a S T  ' rtó,,WT'
4

TA/TWdTfl °Pr<5cz miłego zapachu, posiada nieoce-
AYAj Au a U W  wIILŁJs nione własności odmładzające i upiększa­
jące płeć. — Używa się go ze świetnym skutkiem przy Wodzi#

Wenus. 4fli •  •

Kraków: Sukiennice 1. 20,
Przem yśl: nlica Mickiewicza 1. 11,

Lw ów : nlica Sykstnska 1. 25 i Plac Maryacki L I I .

o o o o o o o o o o o o o o o o o

W  realności „Hotelu Drezdeńskiego"
róg Rynku głównego i ulicy Flo- 

iyauskiej są zaraz do w ynajęcia  
rozmaite lokale na parterze i piętrze, 
nadające się na sklepy, magazyny, re- 
stanracye i kawiarnie.

Nadto są do wynajęcia w powyższej 
realności mieszkania prywatne, oraz 
nader wielkie piwnice, nadające się do 
różnych celów, jak na składy wina itp.

Bliższa wiadomość w handlu Herma­
na Fritscha w Krakowie, Mały Rynek 
Nr 1 przed połndniem. 1045 4 4

Fabryka wyrobów wełnianych 
w Kętach, założona 1867 roku

FIRMY

F.&E. Imml i Laniosz
poleca

Sukna, Sferaczki.
Najmodniejsze K&mgarny i Korty 
wyrobu w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K s s e ,  D e rk i,  F ilo e  d y w a n o w i,  F l& nele
wstąpiono, W a ln ą  do watowania i wizalki* 

P o d s z e w k i. 879 4 0

R h l a f l i r  w IrUlnr1*' R7,łk  i-B Ł. 44, 
t t R U t l i y  v e  Lwowie, al. Teatralna L. 3,

di* apriadaży hartownej i drobiazgowej.

P I W  NIEZAWODNA
etrayMuje się preet użycia M ji le .  g l le e r y -  
n e w o - b e n c e e a e w e g o J .  W iśn ie w sk i* * -*
która usuwa plagi, llezaje, wągry I warstkis 

wyrzety, czyniąc płać piękną, białą.
Składy: w K ra k o w ie  Droguerya pod fir»ą  

J. Wiśniowski, obeonie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacji, al. Stradom Nr. 7 i inne droguerys;
w B e o h ń i Jan Mlehnik, droguerya; ir* L rr» -  
w is Alfred fł .ae .Ir, <sJ. Hetmańska Nr. 4.

Z powodu licsnycb podrabimń sprasza aię wy- 
rtiisis żądać „Mydła Jakóba Wiśniewskiego 

formacji." 81 95 0

U c z e ń
z ukończoną I lub II klasą realną lub 
gimnaz. znajdzie zaraz umieszczenie 
w Cukierni Lwowskiej i Fabry­

ce osekolady
Jana Michalika

714 Kraków, Floryaóska 45. i» ze

Ceny zniżone!

Fabryka mebli giętych

Braci T e r e m  ś i .  Franciszka
posługujących ubogim

w Kralowie, Kazimierz, ni. Kralowsta 47.
Poleca po cenach zniżonych wy­
roby swoje z drzewa giętego ja- 

M koto: krzesła, fotele, bujanki, ka- _ 
® napy, tabnrety biurowe i salonowe G 
h tak wyplatane jakoteż z siedze- 0 

niami foroerowemi, a politurowane g 
0 na kolor orzechowy, mahoniowy, ^  

•N palisandrowy lub hebanowy. *  
Wszystkie krzesła Jdla trwałośei N 

fi są zaopatrzone poręezkami. jj
s  Krzesła do reperacyi i politn- 
s, rowania zabiera na żądanie wó- 

zek transportowy i odwozi napra- q 
fi wionę lub odnowione, jakoteż no- M 
Q wo zakupione. 847 4 o
O Krzesła i stoły do wypożyczania 

są zawsze na składzie.
denniki na żądanie wysyłamy.

Ceny zniżone t

Miód patokę
e  poręczeniem naturalny, czysto pszczelny, 
z własnej pasieki, kuraoyjny i deserowy, w bla- 
szankach 5-klg, po 6 K, miód do p lo ta  wy­
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowych pe 
5 K. 60 b wysyła cały rok opłatnle do każdej 
poczty za zaliczką pasieka Adama G ó rs k ie ­
go , p. Siemikowce koło Denysów*. Przy wię­
kszym odbiorze znacznie taniej. 1070 4 8

0

Pożyczki pieniężne
w każdej wysokości, otrzymają urzędnicy, ofi­
cerzy, właściciele dóbr, kupcy i prywatni na 
skrypt na 6‘/, procent. Spłacalne w dogodnych 

ratach, także bez poręczycieli. 
Kredyt hlpoteosny na 1, 2 i 3 miejsce de 
60 la t na 3%%. Przeprowadza spiesznie, rze­
telnie i dyskretnie das „Commercielle Credit- 
Bureau", firm a protokołowana, Budapest VIII., 

Rdoh-Szilardga8se Nr. 17.
Zapytania w języku niemieckim. 1058 2 6

C Y R K  © © o ©  

©  ©  B E K E T O W
We czwartek 7. kwietnia 1904 r. 

o 8 godzinie wieczór

Przedstawienie
konkurenoyjne 1208

po raz 3-ci, K A K E -W A L K  obrazy 
z Ameryki w dwóch aktach, wykona 
cały persoual Pań i Panów oraz Corps 
de Ballet. Wspaniały program obejmuje 

16 numerów w dwóch częściach,

Bilety wcześniej nabyć można w han- 
blu W P . F e n s a ,  róg ul. Szewskiej od 
godz. 10 rano do 6 wieczorem i w ka­
sie cyrkowej codaienaie od goda. 10-tej 

rano do końca przedstawienia.

KTO
KTO
1086 3 3

szuka mieszkania lnb iokaln jakiego do wynajęcia, a pragnie nniknąe 
kosztów pośrednictwa i taks wpisowych, zecbce nabyć wykaz wolnyoh 
mieszkań i lokali, który będzie do nabycia od 6 kwietnia b. r. w wię­
kszych trafikach i w biurze wydawnictwa „Informator" w cenie od 
10 ot. i wyżej. Wykaz ogólny zawiera około 500 wolnych mieszkań 

z podaniem ceny.
pragnie mieszkanie lub lokal odnająć bez kosztów pośrednictwa, ze­
chce podać swe mieszkania do umieszczenia w wykazach za bardze 
mierną opłatą, a otrzyma w dodatkn bezpłatnie 2 wielkie karty z opi­
sem mieszkaniu do odnajęcia celem przylepienia na murze lnb bramie 
domu. „lnformaU>r“

Wydawnictwo wykazów wolnyoh mieszkań i lokali, Kraków, Szpitalna 34.

Ważne dla Pań!!
Już nadszedł świeży transport kapaluszy damskich i dzieoięcyoh na sezon letni; także 
wszelkie stroje do tychże, jakoto: Strusie pióra, rajery, kwiaty wszelkiego rodzsju, 
wstążki, koronki, materye jedwabne, rękawiczki, paski damskie, sznurówki, kołnierze 

gipiurowe i kołnierzyki. Z powodu wielkiego zapasu ceny nader przystępne. 
Poleca sio łaskawym względom

A D O L F  G E Ł B
977 3 g K ra k ó w , R y n e k  g ł. 1 7  w  podw oretu

MA

•  H a ito a ta  a  B r o d ó w  i 9  0 * dawien dawaa z* swej dobrsol I zapaoba znaną prawdziwą

H ER B A TĘ ROSYJSKĄ
zbioru majewege, poleca h z s ć t l

W. A d a m o w icza
11 w  B r s d s e k  na pograniczu renyjskiem. 27 #

1 funt ,,Familijnej11 bardzo d o b r e j ............................ złr. 1*40
1 funt „Melange da Matka*11 w oryg. epak., najlepszej 910 
1 funt „Imperial11 coeartkiej, w oryginalnem opakowania 9*50 
1 font „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych . l -90 

..Kawa Ceylon, znakomita, fraaco i  k i l * ..........................
•  E erO ate , % B r o d ó w  t ® Bulion wołyóaki, hygioniesny 1 k i l o ......................... złr. 9 89

ODZNACZONA NA IJCZNYCH WYSTAWACH

Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów cementowych
6I0TAMNI ZUUANI i  SYN
ul. św. Piotra 21 LWÓW

im  TT? • STANISŁAWÓW
£  l i - ś l P - ś  • Zarwańska 18.

Telefon Nr 658
KRAKÓW 

Zwierzyniec 14.
CZERNIOWCE 

Bahnhofstrasse 28.

Utrzymuje na składzie:
Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodni­
kowe, posadzkowe i kominowe, jakoteż inne roboty z cementu. 
WYKONUJE Posadzki weneckie, terrazzo mozajkowe i granitowe, 

jakoteż posadzki jednolite bez fug „Holzit11 Bystemu Schmidta. 
KANALIZACYE, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby 
i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. — Łaskawe zamó- 
mówienla miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy jak najstaranniej, 

wzorowo I trwale po cenach umiarkowanych. 251 9 9

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rsądea Drukami L. K. Górski.

17364740


